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R ę k o p l i a d w  n a d sy ła n y c h  nie zwraca s*§.

d o  aototn to fro  dnia w miesiącu. — tilaty CZAS
7 r e H n r a c r a t ^  p f  ż y j  »  ■  J *):

Administracya „CZASU" w Hnhowie i urzędy pocztowe. MUJmbw^ s m n c n l s  ksiegarate
8. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalt,kiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silbu 
Steina Plac Maryacki, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. -  
Główna trafika róg Kynku i ulicy św. Jana. — O g ło s z e n i*  (inseraty) przyjmuje się za opłatą od 
miejsca wiersza drukiem drobnym (petit, za pierwszy raz 10 cent., za każdy następiy po 5 ot. K a d r -  
■ l a n e  (na 3 stronie) to miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — O g ł o ­
s z e n i a  i  p r r u z a r r a ł r  przyjmują: we Lwowie Ajencya „CZASU" w gł. składzie tytoniu Na 
II przy ul. Trybunabkiej L. 4; w Paryia wyłącznie p. Adam, Rue Clóment 4; (prenumeratę p. W. 
Raczkowski, Courbevoi p. Paryżem, Rue du Chemii de fer 44); w Wiednia pp. flaasenstein & Vogltr 
(także w Hamburgu, Frankfurcie n M., Bei linie, Lipsku, Bazylei i Wrooławiu), A. Oppehk, Stubent a- 
stei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Ha. pnrgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Duk. s, 

M. Stern, tylko prenumeratę pp. H. Gol' sebmidt 4  C., w Frankfuroie n. M. G. L. Daub* 4  C. 
 ■■’■wie przyjmują ogłoszenia pp. Reiohman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorsk ej.

Przegląd Polityczny.
l a K ó w  1 3  s i e r p n i a

— rHt  ubiegło 12go b. m., odkąd hr. Taaffe 
°bjąj przeWodnietwo gabinetu przedlitawskiego. 
2  gorzką ironią N. fr. Fresse zapisuje tę datę 
niezwykłej w konstytucyjnych stosunkach austrya 
ckich wytrwałości, mimo — jak dodaje — ciągłych  
błędów. My przeciwnie, w  tem wytrwaniu widzi 
my dowód prawdziwych przymiotów męża stanu 
który umiał wym inąć S cylle  i Charybdy i ntrwa 
lić hystemat; ale równą konsekw encyę i wytrwa  
i ść przez to siedm iolecie okazała w iększość kon 
serwatywna autonom iczna, zw łaszcza zaś repre- 
®witacya naszego kraju w stałem  popieraniu g a ­
binetu. Oares ten przebytych walk obowiązuje 

'pólnie kierownika gabinetu i stronnictwa, na 
których się  w sp iera ł, do ściślejszego jeszcze  
*  przyszłości wpólnictwa, a spodziewać się  nale­
c i  że po siedm in latach nie nastąpi odp:;cz\nek, 
*ecz dalsza produktywna praca celem ziszczenia  
nadziei i zapowiedzi.

Pismo odręczne Cesarza do T iszy, samo przez 
8i? doniosłe, nabrało przez wrażenie, jak ie w  VVę 
grzech sprawiło, znaczenia w ielkiego wypadku. 
Stosunek monarchy do ludu w ęgierskiego uw y­
datnia się  najlepiej w sile uroku, jaki tam słowa  
cesarskie, w porę wyrzeczone, zaw sze wywierają. 
W szystk ie prawie organa prasy w ęgierskiej wy 
ratają zupełne zadowolenie z oświadczeń cesar­
skich i uważają sprawę, która tyle w rzawy naro­
biła, za zupełnie zepchniętą z porządku dziennego  
lak, że i w rozprawach parlamentarnych m etylko  
żadnej nad nią dyskusyi, ale żadnej nawet wzm ian­
ki o niej być nie powinno. T y l io  w niektórych 
hltraopozycyjuych dziennikach odbija s ię ,  choć i 
te sw e zadowolenie w yraża ją , coś nakształt echa 
dawnego rozdrażnienia, przebrzmiew tjącego jeszcze  
w uwadze, że z pisma odręcznego Cesarza, bardzo 
w poruszonych punktach zadawalniającego, nie 
wynika jeszcze tylko dostateczn ie, czy i armia 
będzie poinformowaną, aby się  do ducha słów  ce­
sarskich ściśle stosowała.

»

A ngielski minister spraw zagranicznych, lord 
łd d esle igh , przyjm ował w tych daiach u siebie  
mało dyplom atyczne, które udało się  do niego, aby 
, sw e powinszowanie z powodu objęcia

spraw zagranicznyeb.
Z tej okazyi napisał S ta n d a rd  następujący ar­

tykuł :
„Z krótkiego sprawowania sw ego urzędu w y­

w iązał się lord Rosebery z honorem i „złote wspo 
umienia" po sobie pozostawił. Ale leżało to już 
w naturze rzeczy, że minister spraw zagranicznych, 
sprawujący swój urząd z ramienia Gladstona, choć­
by sam najwłaściwiej postępował nie mógł mieć 
tego zaufania w św iecie, jasie m ieć będzie m ini­
ster wybrany przez Salisburego i przezeń wspie 
r, n y .u

„M ówią, że lord Iddesle'gh jest na ministra za 
Uiiękki, za grzeczny, nie dość skłonny do walki, 
ule przecież minister sp.'aw zagranicznych m e po­
trzebuje w ystępow ać tak, jak przywódzca opozy­
c j i. N ie p drzebuje bić w stół, krzyczeć, hałasować;

starczy ująć sooie posłów zagranicznych grze- 
c *n ,śe ią ,a  stanowczości w działaniu nada mu zgoda  
całego gabinetu i stanowisko, jak ie konse*watywne 
ministerstwo zajm ie w ugrapowanin mocarstw tu  
r'»pejgkich. Stosunek Gladstona z Niemcami i Au- 
8tryą był niby przyjazny, ale zbywało mu na tej 
8*czerej sym patyi i wzajemnem  zaufaniu, które 
banow i w łaściw ą siłę  takiego stosunku, polegającą  

rzeczyw istem  współdziałaniu." ,
*A jak to jest ważnem, dowodzi jeż  ta okoIi - 

c*ność, że stopień serdeczności m iędzy mocarstwa 
**** centralnemi a Rosyą zależy zaw sze od stopnia
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(Ciąg dalszy)

Rozprószeni uciekają pojedynczo, Inb malemi 
apkami. Jedynie szybkością koni mogą byc 

Bsleni. • , ,
Jakoż hussarya ich nie g o n i, bo uderza na g  

kupę piechurów, których wycinają w szystkie  
lnńe chorągw ie — w ięc tamci m kną, jak rozpro 
9a°ne stado sarn po błoniu. ,
. Rogusław na karym K m icicowym  rumaku umy 
lak w icher, próżno usiłując krzykiem skupić przy 
9°bie choć kilkunastu ludzi. N ikt go nie słucha; 
każdy umyka na w łasną ręk ę , kontent, że wysu- 

się  z pogromu i że niema już nieprzyjaciela  
Przed sobą.
, Lecz próżna radość. N ie ubiegli jeszcze tysiąca  
kroków, gdy w ycie rozległo się  nagle przed mmi 
‘ szara ćma tatarska w ysunęła się  od rzeki, przy 

fórej czaiła s ię  aż dotąd.
% ł to pan Km icic ze sw oją watahą. W ysuną 

? 8zy  się z pola po przyprowadzeniu nieprzyjaciela 
brodu, wrócił teraz, aby uciekającym  przeciąć 

odwrót. . J
, Tatarzy w idząc rozprószonych jeźdźców, w je- 
^Qej chwili rozprószyli się  i sam i, aby leh łowić 
*obodniej i rozpoczął się  pościg morderczy. Po 

^Wóch, p0 trzech Tatarów przebiegało jednemu 
Alt arow i, a ów bronił się  rzadko, częściej cbwy- 
4ł rapier za ostrze i  rękojeścią w yciągał.,go ku

serdeczności, w  jakiej mocarstwa te z Anglią zo­
stają. W iedzą w szyscy, że pragniemy pozostać na 
dobrej stopie z w szystkiem i mocarstwami, ale bę 
dziemy szczególn ie serdeczne stosunki utrzym y­
wać z Niemcami i Austryą, co, jak równie każde 
mu wiadomo, niema bynajmniej znaczenia nieprzy 
jasnego zwracania się  przeciw Rosyi, lub Francyi."

„Ugrupowania mocarstw bywają naturalne i 
sztuczne, a pewno nie wyrządzim y Gladstonowi 
niesprawiedliwości, jeśli powiem y, że on w łaśnie  
nie inklinował szezerze do ugrupowania takiego, 
atóre w szyscy w A nglii uważają za najnatural­
niejsze i za najkorzjstn iejsze dla kraju naszego.

Dzienniki niem ieckie przepełnione są radością 
z powodu znacznego kroku, jaki zrobiły Niemcy 
na drodze germ anizacyi Metzu. W radzie miej 
skiej miasta Metzu, gdzie po ostatnich wyborach,
0 których już donosiliśm y, mają członkow ie n ie­
mieccy w iększość 19 głosów , postanowiono na 
pierwszem posiedzeniu, że obrady odbywać się 
odtąd będą w  języku niem ieckim .

Urlop p- Scbloezera potrwa sześć tygodni, po 
czem wróci on znów do Rzymu. Ma być rzeczą zde 
cydow aną, że zaraz po otwarciu sejmu pruskiego, 
przedłożonym mu będzie projekt rew izyi reszty 
ustaw majowych. Możnaby mieć nadzieję, że się 
w Rzym ie i o uchylenie wyjątków od dotychcza­
sowych koncesyj rządowych postarano.

Związek kolonialny niemiecki nabył znów na w y  
brzeżu zanzybarskiem 25 mil kwadratowych kraju 
W ita , chodzi tylko jeszcze o przyzwolenie zwierz 
chm ka tego kraju, sułtana zanzibarskiego, który 
na szerzenie się Niem ców w tych stronach nie- 
chętnem patrzy okiem.

W iadom o, że o w zięcie wysp Sam oa, położo 
nyth na Oceanie spokojnym w środku tak zwanej 
Pi lynezyi (W ielowyspja), nie m ogły się  sw ego czasu 
zgodzić Niem cy z A nglią i stanęła m iędzy niemi 
ugoda, że żadne z tych państw nie przystąpi do 
okupowania ich bez poprzedniego porozumienia 
się  m iędzy sobą. Teraz powstają co do tych wysp  
nowe zaw iłości. Zjednoczone Stany Ameryki pół­
nocnej zgłaszają się  z dawnemi prawami swemi 
do tych wysp. —  Niewiadomo czy z przypadku, 
krąży koło nich w tej chwili eskadra niemiecka 
z kilku okrętów złożona. Urzędowe doniesienia u- 
trzym ują, że czyni to tylko dla odbycia ćwiczeń, 
których z kolei na różnych morzach dokonywa.

Komendant okrętu francuskiego Legrand w y ­
w iesił banderę francuską na wyspach Hebrydach
1 w ysadził nawet na jednę z nich oddział wojska. 
R epubl. fra n ę a ise  ogłasza też spisany z tej o- 
kazyi protokół okupacyjny. Sprawę tę ,  która już 
w yw ołała p e w n ą  oziębłość m iędzy ADglią a Frna- 
c y ą , rozstrzygnęła ostatnia faktycznie. Czy za tem 
pójdzie uznanie jej praw przez A nglię , dowiem y  
się może niebawem .

Odręczne pismo Cesarskie do p. Tiszy, pre­
zesa ministeryum węgierskiego, brzmi w ca­
łej osnowie, jak następuję:

Kochany panie T iszo !
Z żalem powziąłem wiadomość, że niektóre 

zmiany w personalu wojskowym, zaszłe w o- 
statnich czasach, dały powód różnym błę­
dnym tłóm aczeniom , które mogłyby prowa­
dzić do pożałowania godnego zachwiania is t­
niejącej dotychczas zgodności między ludno­
ścią a armią w krajach mojej korony wę-

g Tem bardziej nad tem ubolewać należy, że 
wspomniane zmiany osób, zgodne z ustawami 
prawnemi i konstytucyjnem i, miały na celu 
wyłącznie służbowe względy wojskowe, a tem

samem upadają wyprowadzane ztąd w błędny 
sposób następstwa; zarówno jest to pożało­
wania godnem ze względu niektórych wypad­
ków, gdy miotano sądy niekorzystne na całą 
armię.

Duch wspólnej armii, wszystkie narodowo­
ści całej monarchii obejmujący, jest i być po­
winien nie inny, jak tylko zgodny z najwyż­
szym jej wodzem, w czem też właśnie naj­
pewniejsza spoczywa rękojmia, że ten duch 
nie może ulegać żadnym innym wpływom opi­
nii, jak tylko gorliwemu usiłowaniu wiernego 
spełniania obowiązków; a ten duch obowiązku 
armii nietylko jest osłoną monarchii na ze­
wnątrz, lecz stojąc zdała od wszelkich poli­
tycznych robót stronniczych, ze względu na 
utrzymanie porządku wewnętrznego, obejmuje 
on zarówno straż ustaw i prawnie istniejących  
instytucyj konstytucyjnych.

Tylko umyślne zapoznanie lub niegodne 
powody mogłyby prowadzić do tego, aby ar­
mią, która w pokoju i w wojnie wiernie i 
ofiarnie spełnia swój obowiązek, stawić w prze­
ciwieństwie z prawdziwymlpatryotyzmem, z pra­
wami kraju i konstytucyą.

Lubo fiheę wierzyć, że po bezstronnem i 
wolnem m  namiętności zastanowieniu się nad 
faktami, niebawem wśród lojalnej i rozważnej 
ludności wspomniane rozdrażnienie ustąpi 
miejsca spokojnemu usposobieniu, byłoby atoli 
m ożliwem , że w razie dłuższego trwania tego 
obłędu, zaniepokojenie udzieli się szerszym  
kołom i obopólne wywołać mogłoby rozgory­
czenie, a to prowadziłoby do najsmutniejszych  
następstw.

W  pełnej ufności w pański doświadczony 
patryotyzm i w zgodności z poglądem, jaki 
mi Pan dałeś poznać, jestem przekonany, i 
życzę sobie tego , abyś Pan zwrócił szczegól­
niejszą uwagę na tę kwestyą, i żebyś zarzą­
dził, aby ludność, gdzie tego byłaby potrzeba, 
odpowiednio była objaśnioną, a gdyby mimo 
tego zachodziły jeszcze niegodziwe agitacye 
lub wzburzenia, użyto przeciw nim całej su­
rowości prawa.

I s  c h i  7 s ierp n ia  1 8 8 6  r.
podp. Franciszek J ó ze f  m . p. 
podp. Kolom an Tisza  m . p.

Roztropność i stałość, umiarkowanie i ener­
gia, rozum stanu jednem słowem kierujących 
losami państw mężów, w szezęściu i nieszczę­
ściu, w chwilach łatwych rządów, ale zwła­
szcza w trudnych przejściach, były zawsze 
dźwigniami ich siły , pomyślności i bezpie­
czeństwa, a bodaj czy dzieje nie uczą nas, 
że powyższe przymioty są równie potężnemi 
czynnikami, jak instytucye i obyczaje. Nie 
każdemu państwu i nie zawsze danemi są 
w udziale podobni mężowie, w podobne bo­
gaci publiczne cnoty — dziś zwłaszcza, k ie­
dy brak ludzi zdaje się zapowiadać zgaśnię­
cie sztuki rządzenia, tej sztuki nad sztukami.

Kto pisać będzie dzieje Austryi ostatniego 
ćw ierćw ieku, ten zdumiony osobistą rolą, 
jaka w nich odgrywał panujący nam Mo­
narcha, dojdzie do konkluzyi, iż wrodzone

cnoty i wyrobione przez długie a twarde pa­
nowanie przym ioty, były przeważnymi czyn­
nikami, które wśród wielkich burz świato­
wych ochroniły statek państwa od rozbicia, 
a użytkowały^ pogodę, aby ku przystani że­
glować. Wprawne doświadczeniem oko, spo­
kój i umiejętność m iary, która pozwala je ­
dynie oceniać trafnie wypadki, położenie i lu ­
dzi, oto pierwszorzędne warunki do kierowa­
nia statkiem w takich,, jak austryackie sto­
sunkach. A le nad niemi góruje czystość za­
miarów sternika i zupełne poświęcenie się im. 
Takiego właśnie sternictwa wciąż byliśmy i 
jesteśm y świadkami my wszyscy, co znajdu­
jemy się na statku, i ono też wzbudza nie­
wątpliwie największe zaufanie, ono daje prze­
ważnie poczucie bezpieczeństwa w spółczesnym ; 
potomni zaś podziwiać je będą i należycie 
ocenią.

Takiej sztuki rządzenia, mądrej w swoich 
skutkach, bo zacnej w założeniu, m ieliśmy 
liczne przykłady, a jednym z najświeższych 
jest godne a wzniosłe wyjście z trudnego a 
nawet przykrego położenia, powstałego wskutek 
przypadku i nieobliczalnego zbiegu okoliczno­
ści —  położenia które sprawiło, że Monarcha 
wielkiego państwa znalazł się naraz między 
jednym z największych w każdem państwie 
czynników, między armią, a całą połową mo­
narchii. Aby z niego wyjść bez szwanku dla 
sprawy publicznej, trzeba było prawdziwego 
i żywotnego, a nie sztucznego poczucia kró- 
lewskości, które uzbraja w spokój, a natchnąć 
umie spraw iedliw ością; w takich właśnie wy­
padkach wyższość owego poczucia nad zwy- 
kłemi sposobikami ludzkiem i, a choćby naj­
świetniejszych rozumów ludzkich, w całej 
okazuje się p łni.

I  nie dziw, że kto takiem poczuciem ob­
darzony, ten wielki ma osobisty wpływ, i że 
moc tego wpływu jest wyjątkową, że góruje 
ona po nad wolnemi nawet i skomplikowa- 
nemi instytucyam i, a oddziaływa poczęści 
w danym razie i na obyczaj polityczny.

O sobna to zn ow u  sz tu k a : u ż y c ie  w ła śc iw e  
tego  w p ływ u . N ie  p o w in ien  on b ow iem  b yć  
zm arnow any ani ro zrzu tn o śc ią , an i zazd rosn ą  
o szczęd n o śc ią .

I  tu ta k że  ow o p oczu c ie , o k tórem  w yżej 
m ów im y, ro zstrzy g a , k ied y  i ja k  m a b yć ten  
w p ływ  d la  dobra p ań stw a  u ży ty m .

N ie czem innem jest końcowy doku­
ment w sztucznie wywołanem między armią 
a Węgrami przesileniu, nie czem innem od­
ręczny list Najj. Pana do prezesa gabinetu 
węgierskiego, p. T iszy, który dosłownie po­
wyżej podajemy, jak tylko użyciem owego wy­
jątkowego w dziejach, bo opartego na w iel­
kiej osobistej powadze, osobistego wpływu 
Monarchy, —  użyciem, nakazanem przez ro­
zum stanu.

A  jak całe postępowanie w tem zajściu 
najwyższego w państwie czynnika —  Koro­
ny —  tak i owo pismo nacechowane jest po­
czuciem królewskości, a ztąd spokojem, spra­
wiedliwością i energią.

N ie narusza ono w niczem słusznego za­

dośćuczynienia, danego obu stronom, a jest 
tem samem uświęceniem moralnej zasady, k tó­
rej przedstawicielką nie przestała być przez 
cały czas zatargu Korona.

Schodząc z tych wyżyn,, do zadań dnia i 
obowiązków rządzenia, Monarcha odręcznem 
pismem do p. Tiszy wzmacnia polityczne 
stanowisko męża osiwiałego w jego i ojczy­
zny służbie, a który dziś zasłania państwo 
przed eksperymentami i niespodziankami, co 
tak skoro nieraz z wszelkich wyrastają zmian; 
lecz zarazem uzbraja jego dłoń przeciw tym, 
coby z umysłu, przez złą wiarę lub lekko­
myślność, zapoznając położenie, a może nawet 
wielkoduszne zamiary i mądre rządy Mo­
narchy, nie wzdrygnęli się przed narażeniem  
państwa na zgubne trudności, zawikłania i 
bodaj czy nie groźno niebezpieczeństwa.

L ist odręczny Najj. Pana jest zatem oso­
bistym aktem sprawiedliwości i siły, i dla­
tego powitanym będzie w całej monarchii, 
jako nowy dowód, nowa rękojmia tego ogól­
nego bezpieczeństwa, które ludy Austryi przy­
zwyczaiły się upatrywać w osobie panującego 
Monarchy.

Donoszą nam z R zym u, że d. 27  lipca  
Ojciec Święty Leon X I I I  podpisał breve, któ­
rem nadał wielki krzyż orderu Piusa IX *  
księciu W ładysławow i Czartoryskiemu, jako 
nagrodę za znakomite zasługi*, położone w gor­
liwej służbie Kościoła świętego.

Nagroda ta, udzielona dostojnemu księciu , 
synowi ks. Adam a, z wdzięcznem sercem  
przyjętą zostanie przez spółeczeństwo polskie, 
tak z powodu osobistych cnót obywatelskich  
ks. W ładysława Czartoryskiego, jak ze wzglę­
du na miejsce, jakie w dziejach naszych i 
w nieszczęściach naszych, tak zaszczytnie i 
patryotycznie zajmuje ród książąt Czartory­
skich. Nagroda ta jest nowym dowodem n ie­
tylko nierozerwalnych, ale ścisłych  węzłów, 
łączących polską społeczność ze Stolicą świętą.
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O  K ażdy szczegół, który nadchodzi ze W scho­
du, a zw łaszcza z Bałgaryi, okazuje, jak  tam sto ­
sunki są trudne, niepewne, jak w każdej isk ierce  
tkwi n iebezpieczeństw o, bo każdy fakt zahacza  
tam o w iększe interesa i w iększe państwa. W ia­
domo, że w w ąwozie Szypka buduje R osya pa­
m iątkową kaplicę —  to jest zajmuje się  tem i w ła ­
dnie w ostatnich czasach zajęcie to objawiło^ się  
w sposób szczególny. Konsul rosyjski w Ruszczn- 
ku, oczyw ista z polecenia, w ydał i rozesłał po 
Rumelii okólnik w zyw ający do składek na ten 
pomnik na jego ręce. Zorganizował agitacyę, roz­
piera się  jakby n siebie w domu, zupełnie nie 
jytając o pozwolenie, ignorując w ładze m iejscowe. 
O j sobie bezpośrednio z ludnością działa. K siążę  
i rząd bułgarski znosi to; czyliż m oże sprzeciw ie  
się, wiedząc, źe obrona swoich praw zostałaby  
jrzedstawioną, jako w ystąpienie przeciw Rosyi, 
jrzeciw uznania jej osw obodzicielskich zasługi 
łe lg ia  zam ianowała nowego konsula w Filipopolu,

ordyńcom , w zyw ając miłosierdzia. Lecz ordyncy, 
w iedząc, że nic odprowadzą tych jeńców do d o­
m u, brali żywcem  tylko starszyznę, która mogła 
się  w ykupić; pospolity żołnierz dostawał nożem  
po gardle i k on ał, nie mogąc nawet „Gott!" w y­
krzyknąć. T ych , którzy uciekali do ostatka, kłuto 
nożami w karki i p lecy; tych , pod którymi nie 
rozpierały się  k on ie , łowiono arkanami. Kmicic 
rzucał się czas jakiś po pobojowisku, strącając 
ieżdżców i szukał oczym a Bogusław a — nakoniec 
nirzał £ 0  i poznał natychm iast po koniu , po błę­
kitnej wstędze i kapeluszu z czarnemi strusie mi

P'Ohmarka białego dymu otaczała księcia, bo w-ła 
4nie przed chwilą napadło go dwóch nohajców, 

on jednego powalił wystrzałem  z pistoletu, 
drmriego przebódł na w ylot rapierem —  zaczem  
nirzawszy w iększą w atahę, pędzącą z jednej, a 
Kmicica z drugiej strony, ścisnął koma ostrogami 
i nomknął jab JeIeń ścigany przez psy gończe.

Przeszło pięćdziesięciu ludzi puściło się kupą 
za nim lecz nie w szystk ie konie biegły jednako- 
V  wjeC wkrótce kupa rozciągnęła się w długiego  

i  irióreeo głow ę stanow ił Bogusław, szyję
Kroicie S s  W »  «  k» ‘
zdawTł‘ się ziemi nie tykać nogam i, jeno czernił

• aiainuei traw ie, jak śm igająca nad ziemią
S k M k a -  cisawy w yciągnął szyję nakształt żóra

; 7  nsźv stulił i zdawał się z własnej skóry
^  -’ a «T\7Bboczvć. Mijali sam otne krzaki wierzbo-
chcieć y . ol8zynowe; Tatarzy zostali w tyle
w e, kępy, S  na tjzy> a oni biegli , blegh ; 
na r7UCjj pistolety z olster, aby koniowi

i ? 1/ 0 sarn zaś ze wzrokiem wbitym w  Bogusła- 
« a  źzaciśn iętem i zębam i, leżąc prawie na szyi 

’ w hódł ostrogami spienione jego boki, aż

żof a” co iw ło ść  między nim i księciem  nietylko  
zm niejszyła się na jeden ca l, ale poczęła się

nie
powi'

—  Górze! -  pomyślał pan Andrzej —  tego ko 
nia żaden bachmat w św iecie nie * | onl- .

I  gdy po kilka skokach odległość pow iększyła  
się jeszcze bardziej, wyprostował 8.ę  w kulbace, 
szablę puścił na temblak i złożyw szy ręce koło  
u st, począł krzyczeć głosem  spiżow ym :

— U m ykaj, zdrajco, przed K m icicem ! me dziś, 
to jutro cię dostanę!!

N agle , ledw ie słow a te przebrzmiały w powie  
trzu, k sią żę , który je u słysza ł, obejrzał się  szyb ­
ko, a w id ząc, źe pan Kmicic sam go tylko goni, 
zam iast umykać d a lej, zatoczył koło i z rapierem  
w ręku rzneił się  ku niemu.

Pan Andrzej w ydał okropny krzyk radości i 
nie wstrzym ując pędu, wzniósł szablę do cięcia.

—  T rup ! trup! — zawołał książę.
I chcąc tem pewniej uderzyć, począł konia ha­

mować.
Kmicic dobiegłszy, osadził też sw ego, aż kopyta  

zaryły  się w ziem i, i związał rapier z szablą.
Zwarli się  tedy ta k , że dwa konie uczyniły  

niemal jednę całość. Rozległ się  straszny dźwięk  
żelaza, szybki jak m y śl; żadne oczy nie mogłyby  
ułowić błyskaw icznych ruchów rapiera i szabli, 
ni odróżnić księcia od Kmicica. Czasem zaczernił 
się  Bogusław ow y kapelusz, czasem  błysnęła Kmi 
cicowa misiurka. Konie szły młyńcem obok siebie. 
Miecze dźw ięczały coraz okropniej.

B ogusław  po kilku uderzeniach przestał lekce­
w ażyć przeciwnika. W szystkie straszliwe pchnięcia, 
których w yuczył się od mistrzów francuskich, były  
odbite. Już pot sp ływ ał mu obficie z czoła, mię- 
szając się  na twarzy z barwiczką i bielidłem, już 
czuł znużenie w prawicy... począł go chwytać po 
dziw, potem niecierpliwość, potem złość, w ięc po 
stanowił skończyć —  i pchnął okropnie, aż kape­
lusz spadł mu z głowy.

Km icic odbił z taką s iłą , że rapier księcia aż 
do boku końskiego odleciał, i nim Bogusław  zdołał 
zastaw ić się  nanowo, ciął go sam ym  końcem sza­
bli w  czoło.

—  Christ! —  krzyknął po niem iecku książę.
I zw alił się  w trawę. Padł w znak.
Pan Andrzej stał przez ch w ilę , jakby oszolo  

miony, lecz oprzytomniał p ręd k o; szablę puścił na 
tem blak, przeżegnał s ię ,  poczem zeskoczył z ko 
nia i, chw yciw szy nanowo rękojeść, zbliżył się  do 
księcia.

Straszny był, bo blady z umęczenia, jak chusta, 
wargi m iał zaciśnięte i nieubłaganą nienaw iść  
w twarzy.

Oto śm iertelny a tak potężny wróg leżał teraz 
u jego nóg we k rw i, żyw y jeszcze i przytomny, 
ale zw yciężon i nie cudzą bronią, aDi też z cudzą 
pomocą.

Bogusław  patrzył na niego szeroko otwartemi 
oczym a, pilnie bacząc na każdy ruch zw ycięzcy, 
a gdy Kmicic staoął tuż uad nim, zaw ołał prędko:

—  N ie zabijaj mnie. O k u p !
Kmicic zam iast odpow iedzieć, stanął mu nogą 

na piersiach i przycisnął z całej siły , poczem  
sztych szabli oparł mu na gardle, aż skóra ugięła  
się pod ostrzem ; potrzebował tylko ręką ruszyć, 
tylko pocisnąć m ocniej, lecz nie zabijał odrazn, 
chciał się  jeszcze nasycić widokiem  i śmierć uczy­
nić nieprzyjacielowi cięższą. Oczy wbił w jego  
oczy i stał nad n im , jak  stoi lew  nad obalonym  
bawołem.

Wtem k siążę , któremu coraz w ięcej krwi w y ­
pływało z czoła , ta k , iż cały wierzch głow y nu 
rzał się  jakoby w kałuży, ozw ał się  raz jeszcze, 
ale już bardzo przyduszonym g łosem , bo stopa 
pana Andrzeja ciągle gniotła mu piersi :

—  Dziew ka... słuchaj...
Ledw ie pan Andrzej usłyszał te s ło w a , zdjął 

nogę z piersi, książęcych i szablę podniósł.
—  Mów! —  rzekł.
Lecz B ogusław  czas jak iś oddychał tylko g łę ­

boko, wreszcie m ocniejszym  już głosem  odpow ie­
dział:

—  D ziew ka zg in ie , jeśli m nie z a b ije s z .. .  roz­
kazy w ydane!

—  Coś z nią uczynił P —  spytał Kmicic.
—  Zaniechaj mnie, to ci ją oddam, przysięgam ... 

na... ew angelię.
Na to pan Andrzej uderzył się  p ięścią w czoło, 

przez chw ilę znać b y ło , że w alczy ze sobą i ze 
sw em i m yślam i; poczem rzekł:

— Słuchaj zdrajco! Jabym stu takich w yrod­
ków za jeden jej w łos o d d a ł.. ale ja  tobie nie 
wierzę, krzyw oprzysięzco!!

— Na ew a n g elię ! — powtórzył książę. —  Dam  
ci g leit i rozkaz na piśmie.

—  N iechże tak będzie, daruję cię zdrowiem, ale  
cię z rąk nie puszczę. Dasz mi na piśm ie... T ym ­
czasem Tatarom cię oddam , u których w  niewoli 
będziesz.

— Zgoda —  rzekł książę.
—  Pam iętaj! —  odrzekł pan Andrzej. —  Nie 

uchroniło cię przed moją ręką tw oje k sięstw o, 
twoje wojska, twoje szerm ierstw o. . .  i w ie d z , że 
ilekroć mi w ejdziesz w d rogę, albo nie dotrzy­
masz li słow a, nic cię nie uchroni, choćby się  ce­
sarzem niem ieckim  kreowano... Poznajże m nie!... 
Raz cię już miałem w ręku, teraz mi pod nogami 
leżysz.

—  Przytomność mnie opuszcza —  rzekł książę.—  
Panie Kmicic, woda musi tu być blisko... daj mi 
pić i ranę zalej.

—  Zdychaj parrycydo! —  odrzekł Km icic.
Lecz k siążę , bezpieczen już o ż y c ie , odzyskał,

lubo ranny, całą pewność siebie i ozw ał się:
—  Głupiś, panie Kmicic. Jeśli umrę, i ona...
Tu wargi mu zbielały. Km icic zaś sk oczył szu ­

kać, czy w okolicy niem a jak iego  rowu lub też 
kałuży.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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a Sułtan udzielił mu exequatur. Książę bułgarski 
zaprotestował i oznajmił, że konsulowi funkcyono- 
wać nie dozwcli, że exequatur on ma prawo wy 
dać. Toczyły się długie rokowania, aż nareszcie 
książę ustąpił w części, pozwolił na urzędowanie 
konsula, ale tylko w granicach prefektury filipo- 
polskiej. Na przyszłość zaś, tak się prowizorycznie 
umówiono, mają być wydawane dwa exequatur, 
od Sułtana i od księcia.

Z ostatnich sprawozdań z Gasteinu zasługuje na 
uwagę, że Monarchowie, ministrowie i świty wie­
lokrotnie żegnali się słowami „do widzenia," czyli 
że ufają i nadal zarówno gwieżdzie obu panują­
cych, jak  i trwałości nawiązanych stosunków. 
Nowym zupełuie termintm określiła Nordd. Allg. 
Ztg  te stosunki, mówiąc, że oba państwa łączy, 
spaja (verknilpft) związkowa przyjaźń, czy przy­
jazny związek — Bundesfreundschaft.

Bawił tu S. Rogoziński, w interesach swoich po­
siadłości w Kamerunie i na Fernando Po. Udaje 
on się do Francyi w celu porozumienia się z wła- 
ścicielenv sąsiadującym z nim, względem sprowa­
dzenia robotoików do ich plantacyj na Fernando 
Po, a następuie do Londynu. Sp< dziewa on się, 
że nowy gabinet nie zechce, tak jak Gladstone, 
wydać Kamerunu na łup Niemcom, tem bardziej, 
gdy nad całą wyżyną protektorat angielski został 
ogłoszony. Plany Rogozińskiego względem jego 
własnych posiadłości zależą od stanowiska, jakie 
foreign office zajmie, a liczy on na poparcie by­
łego konsula w Kamerunie, Huctta, który obecnie 
w Londynie urzęduje. Terjtoryum  niemieckie jest 
bowiem Rogozińskiemu niedostępne. Odwiedzi on 
w Liwerpolu królewicza, syna jednego z najmoż­
niejszych kacyków, którego mu ojciec w dowód 
zaufania powierzył, ażeby nauczył się w Europie 
wszystkiego, czego potrzeba, „żeby się Niemcom 
obronić." Chłopiec umieszczony jest w College i 
już o tyle się poduczył, że do Rogozińskiego po 
angielsku pisuje.

syi z półwyspu bałkańskiego. Oto, jak  Niemcy 
odpłaciły Rosyi za okazaną jej przysługę. A cóż 
czynią obecnie ? Weszły w związek serdeczny 

Anglią i Austryą, a nas dopuszczają do tego 
związku tylko pod warunkiem, żebyśmy nie krzy­
żowali interesów angielskich i austryackich na 
Wschodzie. Nikt nie w ą tp i, że gdyby w czasie 
ronferencyi konstantynopolitańskiej Niemcy wy­

stąpiły w obronie żądań rosyjskich, to całej aw an­
turze bułgarskiej td razu  byłby położony koniec. 
Nieubłagana loika faktów przekonywa — kończą 

Nowosti — że przyjaźń rosyjsko-niemiecka służyła 
tylke interesom Niemiec."

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła ofieyała 
pocztowego,. Augusta C a s p a r a , .  z Rzeszowa do 
Żywca i poruszyła mu kierownictwo tamtejszego 
urzędu pocztowo-telegraficzoego.

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczasowe 
nauczycielki: Emilię C i e s i e l s k ą ,  MaryannęLeon- 
cyę Teklę (tr. im.)- i Sabinę W a r y w o d z i a n k i  
w Kołomyi, rzeczy wistemi nauczycielkami sześcio 
klasowej szkoły etatowej żeńskiej w Kołomyi.

Z prasy rosyjskiej.

W prasie petersburskiej wieje coraz silniej wiatr 
antigermański. Swiet, Gazeta 'petersburska i Nowosti 
idą o lepsze w nawoływaniu do walki obronnej. 
Swiet skarży się, że prasa niemiecka i austryacka 
oddawna podburza opinię europejską przeciw Rof- 
syi. „R' syjskie barbarzyństwo, rosyjski despotyzm, 
sprawnik rosyjski i knut," to są motywa codzien­
nego szyderstwa. Dyplomacya państwa rr syjskiego 
paszcza mimo to systematyczne zohydzanie Rosyi 
i judzenie przeciw niej opinii całego świata. Na­
tomiast rzecz się ma odwrotnie, ilekroć w Rosyi 
podnoszą się głosy przeciw zapędom k  Jonizacyj­
nym niemieckim i ostrzeżenia przeciw planom 
bardzo dla Rosyi groźnym: „wtedy, mówi Swiet, 
dyplomaci pruscy i przyjaciele Niemców łazić 
poczynają po gabinetach wpływowych dostojników 
i władz rządowych, prosząc o dozór nad prasą ro­
syjską, domagając się rygorów i ograniczeń jej 
swobody. Wtedy powstają skargi na szowinizm 
rosyjski.1*

Swiet zapewnia dalej, że prasa rosyjska pra­
gnie tylko obronne zajmować stanowisko, bo nie 
ma narodu, któryby wyżej od Rosyan cenił dobro­
dziejstwo pokoju, ale w razie zaczepki rozwinie cały 
swój patryotyzm. Atakować Rosyame nie będą, ale 
biada wrogom, którzyby ośmielili się przekroczyć 
granice Rosyii — Niemcy powinni wiedzieć, że 
z Rosyą lepiej nie wojować. Wojna z Rosyą nie 
da się ująć w prawidłową rachubę, albowiem bę 
dzie to wojna z całym narodem. Równolegle z ar 
mią rozwiną swą działalność całe zastępy wojsk 
nieregularnych i nikt nie jest w stanie przewi 
dzieć, jakie to wszystko przybierze rozmiary. — 
Przewaga oręża i zwykłych środków nie wiele 
znaczyć może tam, gdzie naród, głęboko wierzący 
w swe posłannictwo, porwany zostanie zapałem

Prasa rosyjska w poczuciu istotnych potrzeb 
państwa budzi świadomość narodową; radaby od- 
szczepić Rosyę od Niemców, oddana cała sprawie 
monarchii i cłynastyi; pragnie skupić wszystsie 
myśli i uczucia u stóp tronu, by w trudnej chwili 
znalazł się si'nym i niezachwianym, a w tem niema 
ani cienia prowokacyi i wojennego usposobienia, 
tem mniej propagandy. Przeciwnie dowody pro 
pagandy widzimy w postępowaniu naszych wro­
gów, którzy w sposób chytry odstrychnęli najpierw 
od Rosyi Serbię, potem Bnłgaryęy którzy podda 
nych rosyjskich-  wydalają z granic swego państwa, 
jak  gdyby godność poddanego rosyjskiego dawała 
prawo do urągania, którego dowody widzimy 
w sensacyjnej broszurze, rozpowszechnionej w Ber­
linie: „Niemiecki kraj (nadbałtyckie gubernie] 
w ucisku." Gdyby też Rosya chciała zniweczyć 
jakie przymierze niemieckie, gdyby chciała ode­
brać i zabrać Niemcom polskie i wogóle słowiań 
skie kraje — wtedy możnaby powiedzieć, że Ro 
sya wyzywa Niemcy do walki — ale prasa ro 
syjska nic podobnego nie propaguje, mówi tylko 
że naród winien strzedz swej nietykalności i od­
rębności.

Tyle Swiet.
Petersburgeka Gazeta poświęca fejleton, pełen 

drastycznej iron ii, wyśledzonej kolonii oficerów 
pruskich w okolicach Moskwy, o czem już dono 
siliśmy. Fejletonista charakteryzuje wrzekomą przy 
jaźń pruską, której zbyt długo w Rosyi dowie 
rżano; wszak to tylko z przyjaźni wysyłają tu 
oficerów, aby studyowali nasze warownie, nasze 
siły obronne, położenie kraju, usposobienie ludno 
ści i aby uczyli się języka rosyjskiego.

Nowosti znów mówią: „Zkąd przyszło prasie 
niemieckiej grać rolę łotra, który napadłszy prze 
chodnia, sam krzyczy: łapajcie! Prasa ta ciągle 
przeciw Rosyi podjudza, a wymyśla na rosyjski 
szowinizm."

Nowosti uderzają wprost na księcia Bismarka 
„On, to odgrywał rolę uczciwego meklera na kon 
gresie berlińskim, aby zmniejszać i obskubywać 
rezultata, jakieśmy krwią rosyjską wywalczyli na 
Wschodzie. Przecież Ros>a nie odgrywała roli ta 
kiego meklera, kiedy Niemcy szły przeciw Fran 
cyi. Gdyby nie Rosya, Niemcy nie święciłyby 
swoich zwycięztw i nigdyby się nie zdecydowały 
podać ręki Austryi dla ostatecznego usunięcia Ro

Kronika miejscowa i zagraniczna.
■ A r a k ó w  13 sierpnia.

—  P. Nawratil, nadradca pocztowy, bawi w Kra 
kowie. Celem jego pobytu tutaj są ostateczne kroki 
względem nabycia gruntu na Kotłowem pod budowę no 
wego gmachu pocztowego i telegraficznego, niemniej 
zajęcie się sprawami, dotyczącemi urzędu pocztowego. 
Między innemi, jak słyszeliśmy, ma p. nadradca Na­
wratil zająć się poruszaną przez nas tylokrotnie spra­
wą pomieszczenia urzędu pocztowego i telegraficzne­
go w Sukiennicach. Władze sanitarne orzec miały, 
iż pomieszczenie to jest pod względem zdrowotnym 
szkodliwe dla urzędników, okazała się też potrzeba 
donajęcia przynajmniej dwu sklepów, celem rozprze­
strzenienia urzędu. Należałoby te'ż stanowczo połą­
czyć filię w Sukiennicach, odbierającą depesze, dru­
tem z główną stacyą telegraficzną, czego wymaga 
ogólny interes.

— W prze jaździe  z zagran icy  bawi w Krakowie 
Aleks. Moldenhawer, sędzia z Warszawy, inieyator

Osad rolnych w Królestwie; wielokrotnie uczestniczył 
on w różnych zjazdach humanitarnych w stolicach 
europejskich; bawi też p. Rewoliński, sędzia z Ra­
domia, znany zbieracz krajowych numizmatów.

- Izba notaryalna  w Krakowie, celem obsadzenia 
opróżnionej posady notaryusza w Krakowie, a wzglę 
dnie innych w jej okręgu, wskutek przeniesienia któ­
rego z notaryuszów na posadę tę opróżnić się mogących 
posad notaryalnych, rozpisuje konkurs po dzień 11 
września b. r. Ubiegający się o nadanie poBad tych, 
winni wnieść swe podania do tutejszej Izby nota- 
ryalnej.

—  R estauracya  kościoła unickiego św. Norberta 
W Krakowie. Z powodu wzmianki w onegdajszym 
liście lwowskim o subwencyi Wydziału krajowego 
na ikonostas i restauracyę kościoła św. Norberta

Krakowie, subwencyi, wymagającej uzupełnienia ze 
składek prywatnych, proboszcz tegoż kościoła X. 
Borsuk zasyła nam spis składek złożonych w roku 
rrzeszłym na cel powyższy: — Adamowa hr. Po­
tocka ofiarowała 3 ornaty, 2 kielichy, 290 złr., a 
mianowicie 100 złr. od siebie, zaś 190 złr. od ro­
dziny, Stopczański prof. Uniw. 50 złr., Sawa Gro­
dzicki 50 ct,Sołga 1 złr., N. N. z Ukrainy 10 złr., 
Dr Kapiszewski 5 złr., Dr Bocheński radca dworu 
10 złr., Jan Mojsiewicz 1 złr., Marya Czajkowska 50 
ct., Pankiewicz student 3 złr. 60 ct., Procent od 
zł żonych w banku 8/4 1885 1 złr. 15 ct., Maksy­
milian Iskrzycki prof Uniw. 10 złr., E. Cz. 10 złr., 
Dr Hajzman prof. 5 złr., J. K. 2 złr., Łnkasz Ja­
kubowski, radca dworu 10 złr., N. N. 1 złr., Stop 
czański prof. 1 złr., M. 5 złr., Ł. S. M. 1 zł r , Dyo 
nizy Kułaczkowski 10 złr., J. N. B. 1 złr., Bączkow 

2 złr., Króbel 2 złr., Teodor Biłous, dyrektor 
gimn. 10 złr., Dr Harajewicz 5 złr., M. 1 złr., A. 
Szafrański 1 złr., Bogacki zebrał 87 złr 50 ct., Pro 
cent od złożonych w banku 2 złr 4 ct., X. Hołnbo- 
wicz (Stow. 0 0 . Jezuitów) 4 złr , Baczyński poiu- 
cznik 1 złr., Dr Harajewicz 5 złr., Jan Romaniuk 
10 złr., J. R. 1 złr., Kopel Grtlnwald 1 złr,  Józef 
Attamańczuk 1 złr., A. P. 1 złr., J. W. 1 zł r , S. 
R. 50 ct., Abrabam Langer 50 ct., Bernard Seinfeld 
50 ct., Izrael Ameisen 30 c t , Julian Kosz 1 złr 
Franciszek Matzke 1 złr., Michał Peterkiewicz 50 ct 
Brummer 1 złr. 40 ct., Auerbach 50 ct., Kulczycki 
20 c t , Bryndza 20 c t , Szymon Deiches 40 ct., Leon 
Andrak 50 c t , M. Tigner 40 ct., Jakób Wasserberg 
40 ct., Stypkowski 30 ct., N. N. 20 ct., Adolf Ra 
poport 25 ct., H. Góbl 1 zlr., Rudolf Glikselli 50 
ct., Jan Bohm 1 złr., Zawistowski 20 ct., Dobrzań 
ski 20 centów., J. Bazes 1 złr., Herz 20 centów. 
Bromberger 25 c t , — J. Faden 20 ct., Janiga 1 
złr., X. X. 1 złr., Antoni Jachimski 50 c t , W han 
dlu p. Jerzego Góbla zebrano 4 złr. 41 ct. M. 50 
ct., Kazimierz Witas 1 złr., W. Goldwasser 1 złr., 
Landau 1 złr., Józef Frimmel 1 złr., Jakób Nawro­
cki 2 z ł r , J. Mien 50 ct., L. W. 20 ct., Dziewiń- 
ski, ofic. sąd. 50 ct., Dr Szotowicz 1 złr., L. Silber 
stein 1 złr., Filip Wolicki 50 ct., Dr Doskowski 5 
złr., Seweryn Czerlunczakiewicz 5 zlr., R. 1 złr., J. 
Towarnicki 1 złr., Pawlina Towarnicka 1 złr., Zenon 
Słonecki 5 złr., Dr Iskrzycki, adwokat 5 złr., Dr W. 
Skalski 2 złr., Dr Wiczkowski 2 złr., Wołoszyński 

złr., Wołoszyński 1 z ł r , Pasiczyński 2 złr., B. 
Wiktor 2 z ł r , X. Towarnicki 1 złr., X. Cyryl Pa- 
zowski 1 złr., razem 624 złr. Z tych umieszczono 

w kasie ubezpieczeń na ks. 1. 2611, kwotę 449 złr. 
75 ct., w Towarzystwie kredyt, dla handlu i prze­
mysłu ks. 1. 78 80 złr. 71 ct. Wypożyczył komitet 
cerk. na wybudowanie nowej studni w miejsce zawa 
lonej kwotę 93 złr. 54 ct

Za te wszystkie szczodre ofiary Bóg zapłać!
X. Jan  Borsuk, przew. k.

— Komitet ochron dla małych dzieci w Krakowie 
wydał 38 me sprawozdanie za r. 1885. Mała i dro­
bna książeczka ta, to prawdziwie zdumiewający obraz 
cichej i nierozgłośnej pracy, a tak obfitej w skutki 
dla najuboższej ludności naszego miasta. W nich dzia 
twa mała znajduje opiekę i naukę i tu pada w je 
serce pierwszy posiew prawdziwie chrześcijański, 
w pracy tej biorą udział panie krakowskie i obywa 
tele tutejsi; opiekunką główną jest hr. Małachowska 
Helena, opiekunem głównym X. Biskup krakowski 
Ochron mamy cztćry: ochrona I św. Kajetana na We 
sołej, ochrona n  św. Stanisława na Kleparzu, ochrona 
III św. Józefa na Piasku i ochrona IV św. Elżbiety 
na Kazimierzu. Ogółem było w 277 dniach roku we 
wszystkich czterech ochronach 76,606 dzieci^) z któ 
rych 23,949 jadło obiad w do? u, wydano zaś w ochro 
nach 52,657 porcyj obiadowych. Zaiste wymowne to 
cyfry, skoro codziennie znajdowało opiekę w ochro 
naeh najwięcej 349 dzieci, najmniej w miesiącu sty­
czniu, bo 181 dzieci. — Majątek ochron składa się 
z trzech nieruchomości, kapitałów hipotecznych w su 
mie 20,500 złr., kapitałów w papierach publicznych 
w sumie 37,985 złr. 71 c. Składki stałe roczne przy 
niosły 457 złr., dary jednorazowe Kasy Oszczędności 
krakowskiej 400 złr. i Jastrzębskiej Maryi 20 złr. 
Znaczące tćź są dary osób prywatnych., przeważnie 
w materyałach i ubraniach dla biednej drobnej dzia 
twy. W r. 1884 było przychodu 5794 złr. 41 c. 
wydano zaś 4699 złr. 91 c., pozostało remanentu 
z końcem r. 1885 złr. 1094 c. 50 c.

— Z B azaru  dla wyrobów przemysłu krajowego

Między innemi nadeszły do Bazaru wyroby z Za­
kładu w Drohowyżu, mianowicie wyroby galanteryjne 
ślusarskie, rozliczne wjroby blacharskie, a wreszcie 
bardzo praktyczne krzesełka dla dzieci, mogące być 
używane jako wózki. W Bazarze też pojawiły się 
pierwsze krajowe okazy malowania na porcelanie p. 
Heleny Nieszczyńskiej, ukończonej uczennicy kursów 
artystycznych przy tutejszem seminaryum nau zyciel 
skiem żeńskiem. Wyroby takie, przychodzące z za 
granicy, są niepomiernie drogie, wyrób więc krajowy, 

motywach rodzimych, mógłby im skuteczną zrobić 
konkurencyę. P. Nieszczyńska wszakże musi walczyć 

wielu trudnościami na początku, jak np. z wypa­
laniem malowideł, zanim odpowie wszelkim wymaga­
niom. Zamierza też ona otworzyć zakład artystyczny 
w tym kierunku na własną rękę.

—  Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Miejsce, w powiecie krośnieńskim, na dokoń­
czenie budowy kościoła, zapomogi w kwocie 100 złr.

— Ślub. W Tenczynie czeskim odbył się d 7go 
b. m. ślub hr. Jerzego Hutten-Czapskiego z hrabianką 
Józefiną Thun-Hohenstein, najmłodszą siostrą hr. Fran­
ciszka Thun-Hohenstein. Związek ten pobłogosławił 
X. Arcybiskup pragski hr. Sehónborn, a w orszaku 
weselnym byli między innymi ks. Sanguszko i Bog­
dan hr. Hutten-Czapski.

—  Felicya z Waliszewskich Sm orczew ska ,  żona 
Adolfa Sm rrczewskiego, radcy Towarzystwa kredy­
towego i właściciela dóbr w Krasnystawskiin, a sio­
stra znanego historyka i publicysty, zmarła w Biało­
polu pod Chełmem. Dom pp. Smorczewskich w Lubel­
skiem wybitne zajmował stanowisko, dając wzór go-
podarnośei i tradycyjnych cnót.

- Pomnik Moniuszki w portyku frontowym ko­
ścioła WW. Świętych w Warszawie już ustawiony 
został, jak pisze Kury er Poranny. Pomnik ten zaj­
muje niszę pomiędzy drzwiami głównemi i drzwiami

lewej strony. Przez kratę arkady bocznej lewej 
pomnik doskonale widzianym jest z ulicy i bardzo 
efektownie się przedstawia. Po ustawieniu nastąpi 
wy równanie wszelkich kantów pomnika. Do oczyszcze­
nia zaś jego przystąpią dopiero po zupełnem ułoże­
niu posadzki w portyku, który już otynkowany i wy 
kończony został. Dotychczas jednak pomnikowi brak 
eszcze płaskorzeźbionego portretu autera Litanii ostro­

bramskiej i stosownego napisu. Portret niewiadomo, 
czy został już wykonany, to pewna jednak, iż do­
tychczas p. Cypryan Godebski, autor pomnika, nie 
nadesłał medalionu tego z Paryża. Umieszczenie na­
pisu, oraz wypolerowanie całego pomnika, nastąpi 
zaraz po pozyskaniu na ten cel potrzebnego funduszu.

- S zczaw nica  11 sierpnia. W niedzielę d. 8 go 
sierpnia r. b. odbył się w naszym zakładzie zdrojo­
wym bal na dochód weteranów z r. 1831, urządzo­
ny staraniem członków krakowskiego komitetu Wete­
ranów pp.: Kornela Chwaliboga i Dra Ściborowskie- 
go, — pod protektoratem Marszałka krajowego Dra 
Mikołaja Zyblikiewicza. Dzięki szanownym paniom, 
które zająwszy się rozsprzedażą biletów, otrzymały 
znaczne naddatki, czysty dochód przyniósł 318 złr. 
Bal ten, na którym do 30 par ochoczo tańczyło, a 
tancerki odznaczały się wdnękiem i pięknemi toale­
tami, przeciągnął się wyjątkowo do godziny trzeci-j, 
gdy zwykłe reuniony zawsze o północy się kończą.

Do 318 złr. otrzymanych z balu, dołączono 150 
złr. złożonych na ten sam cel przez kilka osób na 
ręce czcigodnego Marszałka, tak : że z łącznej kwoty 
468 złr. posłano po 234 złr. Komitetom Weteranów 
we Lwowie i w Krakowie. Do wieczora dnia wczo­
rajszego przybyło do Szczawnicy osób 2740, jest to 
liczba tak wysoka, jakiej dotąd o tym czasie nie by 
ło, wyjąwszy może przed czterema laty, gdy przy­
było 75 lekarzy i przyrodników ze zjazdu w Kra­
kowie. Wprawdzie w tej liczbie mieszczą się wszy 
scy przybywający od początku pory zdrojowej do 
Szczawnicy, choćby tylko na kilka dni, ale tak za 
pisywano zawsze i do dziśdoia zapisują we wszyst­
kich naszych zdrojowiskach. Podnoszę to umyślnie, 
aby zadać kłam twierdzeniu korespondenta Dzienni 
ka Polskiego (Nr 178 z d. 6 sierpnia r. b.), podług 
którego w i d a ć  z k a ż d y m  r o k i e m  u b y t e k  p r z y  
j e z d n y c h .  Korespondent z wyraźną złą wolą po 
wiada: Jest według listy do 2000 osób, ale w tem 
ledwie paręset osób z inteligencyi, k t ó r e  s i ę n a j ­
o k r o p n i e j  n u d z ą ,  g d y ż  p r ó c z  w y c i e c z e k  
w p o b l i s k i e  P i o n i n y  w dn i e  p o g o d n e ,  ż a dne j  
i n n e j  r o z r y w k i  n i ema.

Autor widocznie nie wie wcale o koncertach, któ­
rych pięć się już odbyło, o reunionach urządzanych co 
niedzielę przez zarząd zakładu górnego, w sali domu 
mieszczącego restauracyą, o loteryi fantowej, o której 
w dzień pisania korespoudencyi głośno było w Szcza­
wnicy, a która na cele dobroczynne przyniosła wcale 
pokaźną kwotę 1021 złr., o czytelni czasopism, o wy 
pożyczalni książek i t. d. Wprawdzie niema banku 
gry, teatru małp, budy pajaców i kuglarzy, ra mo to 
możemy zepewnić autora, że osoby należące do in- 
telligencyi obok leczenia się umieją jeszcze cz s prze 
pędzić pizyjemnie i w c a l e  n a j o k r o p n i e j  się nie 
nudzą .  Raczył wprawdzie autor wspomnieć o teatrze, 
w którvm dają stare oklepane sztuki w Warszawie i 
po w s z y s t k i c h  t e a t r a c h  p r  o w i n c y on aln 'ych  
d a l e k o  l e p i e j  g r a n e .  To już nieco za wiele 
W Szczawnicy bawią tego lata artyści teatru Iwo w 
skiego tego rodzaju, jak panie Stachowicz, Urbano 
wiczówna; panowie: Ruszkowski, Wojdałowicz, Wo 
leński, Kwieciński (że pominę innych), zaliczani do 
sił pierwszorzędnych, i możnaby każdemu teatrowi 
prowincyonalnemu powinszować, aby mógł się po­
szczycić chcć paru podobnymi artystami.

Dalej pisze autor: Kosztem może 50.000 złr. wy 
stawiono dom  z d r o j o w y  w m i e j s c u  od ś r od  
k a  z a k ł a d u  b a r d z o  o d l e g ł e m ,  a n a d t o  bu 
d y n e k  t en  j e s t  do n i c z e go .  Czy dom zdrojowy 
kosztuje 50.000, czy znacznie mniej, pomijam, ale nie 
mogę pominąć, że owa bardzo wielka odległość od 
placu zdrojowego głównego, gdz;e są zdroje, wynosi 
400 kroków, a od środka zakładu znacznie mniej.— 
Może budynek ten w zupełności celowi swemu nie 
odpowiada; ale czy jest do niczego, zostawiam uzna 
niu szanownych gości zdrojowych. Inne ustępy, ró 
wnie życzliwe, pomijamy.

Prawda, że naszym zakładom zdrojowym, a tem 
samem i Szczawnicy, dużo jeszcze brakuje do dosko 
nałości i aby dorównały pierwszorzędnym zakładom 
zagranicznym, ale ganienie wszystkiego, b ez  p o d  
n o s z e n i a  s t r o n  d o d a t n i c h ,  może tylko zniechę 
cić. Że Szczawnica, choć zwolna, się podnosi, posłu 
żyć może za dowód, że właścicielka, Akademia Umie­
jętności krakowska, od lat dziesięciu cały dochód 
obraca na ulepszenia, nic dla siebie nie zatrzymując, 
a więcej od niej wymagać niepodobna. Wytykając 
braki i niedostatki, przytoczmy i strony dodatnie 
lecz czyńmy to z chęcią podniesienia, nie zaś z wi 
doczną chęcią szkodzenia, jak autor artykułu, o któ 
rym mowa.

-  Iwonicz 12 sierpnia. Jak wam już donoszono 
loterya fantowa na rzecz weteranów powiodła się zna 
komicie. Pokaźna cyfra 600 złr. starczy za wszelkie 
pochwały dla komitetu i jego zabiegów. Była też to 
w; jątkowa w swoim rodzaju zabawa, przynosząca za­

szczyt towarzystwu iwonickiemu, tak ze względu na 
elegancyę i wdzięk, jaki tu rozwinięto, jak i ze względu 
na rezultat. Bawiono się też znakomicie na loteryi— 
wszyscy byli niezmiernie ożywieni. Tłoczono się do 
każdego st.lika, tak, że w godzinę rozkupiono wszy­
stkie lody i fanty. Stosunkowo najżywiej szła sprze 
daż przy stoliku pań St. Wysockiej i Brezy, równie 
żywo kupowano losy u pp. Henrykowy Szeliskiej, 
Klemensowej Dębickiej — kwiaty w lot rozprzedały 
pp. Kronenbergowa i Augustynowiczowa. Na loteryę 
przybyli pp. Zygmunt Cieszkowski i Longchamps. Bal 
udał się wybornie, a p. Augustynowicz zawstydził 
młodzież tutejsją dziarskiem prowadzeniem tańców.

W tym tygodniu znowu urządzono wycieczkę do 
Odrzykonia. W niedzielę odbędzie się druga kwesta, 
podczas której młoda amatorka, nadobna warszawianka 
panna Janina Bartoszewiczówna, córka prezesa sądu 
okręgowego, odśpiewa kilka pieśni religijnych.

Przykry zaszedł tu wypadek śmierci ś. p. Bruno- 
wej, staruszki, przybyłej na kuracyę do Iwonicza aż 

Litwy. Powszechny żal towarzyszy pozostałej sio­
strzenicy, zwłaszcza, że nieboszczka, osoba niezmier­
nie żywa, inteligentna, brała udział we wszystkich 
zabawach i zebraniach. Na loteryi fantowej widziano 
ą jeszcze.

T e a tr  p. L inkow sk iej m a pow odzen ie ; k ilk a  dni 
tem u odby ł się benefis sam ej d y rek to ro w e j, a  ze 
względu na zasług i tej a rty s tk i, pod ją ł się Bprzedaży 
biletów  je d e n  z dz ienn ikarzy  w arszaw skich . T e a tr  był 
p rzepełniony.

Goście napływają ciągle, pomimo, że wiele osób 
uż wyjechało. Z młodzieży bawią tu pp. Rzewuski, 

Kisiclnicki brat p. Wojciechowej Kossakowej, Edward 
Sapalski, Żychliński, hr. Ledóchowski Mieczysław, 
Zygmunt Szuszkowski, hr. Łubieński itd.

— W Ojcowie, z soboty na niedzielę, odbył się 
koncert i bal na korzyść nieszczęśliwych pogorzel­
ców osady Wolbromia, na który i z Krakowa wy­
brała się garstka publiczności. Komitet, w skład któ­
rego wchodził p. Sikorski, właściciel Poremby, znany

energii, kiedy chodzi o miłosierne cele-;- p. Ryżów, 
prezes cenzury warszawskiej, i p. Aleszko, miejsco­
wy naczelnik powiatu, zajął się czynnie i gorliwie 
rozsprzedażą biletów; to też dochód był znaczny, a 
ujazd wielki. W koncercie przyjęły udział: pani Szle- 
zygier-Kamińska, żona J. M. Kamińskiego, znakomi­
tego mecenasa w Warszawie, publicysty i właściciela 
dóbr w powiecie olkuskim, oiaz jej siostra panna Jó­
zefina Szlezygier, pełna talentu artystka - śpiewaczka 
sceny warszawskiej. Pierwsza celuje w wykonaniu 
pieśni, które śpiewa z nieopisanym wdziękiem; druga 
odznacza się prawdziwym liryzmem dramatyczuym, 
połączonym z doskonałą i wytworną metodą. Te dwa 
urocze głosy, usJachetnione niepospolitą umiejętno­
ścią, były główną atrakcyą uroczystości muzykalnej. 
Po koncercie i spalonych ogniach sztucznych na gó­
rze Zamkowej, ochocze tańce przeciągnęły się do bia­
łego dnia w zb) t szczupłej dla pomieszczenia tylu 
geś i sali w hotelu „pod Łokietkiem." Pomiędzy 
zgromadzonymi widzieliśmy: posła Chrzanowskiego, 
znakomitego illustratora Andriollego, wspomnianego 
już wyżej J. M. Kamińskiego i Zygm. Sarneckiego.

- Antisemityzm w Rosyi. Pewien doktor medy­
cyny, zatwierdzony w godności dworanina dziedzi­
cznego z tytułu posiadania orderu śgo Włodzimierza 
klasy trzeciej, podał do senatu zażalenie na uchwałę 
deputacyi dw orańsk iej gub. Chersońskiej, odm aw ia- 
ącą mu przyjęcia do grona dworaństwa tamecznego, 

ponieważ jest żydowskiego pochodzenia. Senat zaża­
lenia za uzasadnione nie uznał, gdyż podług doty- 
zącrgo prawa przyjęcie do grona dworańskiego może 

nastąpić nie inaczej jak za zgodą dwóch trzecich 
części głosów obecnych na posiedzeniu deputacyi dwo­
rańskiej członków, w tym zaś raz e podający zaża­
lenie ani jednego za sobą nie miał głosu.

—  Głośny proces hr. Desdoridesa. W pierwszych 
dniach miesiąca sierpnia r. 1885 znalazł trafikant 
tytoniu Lello Tedeschi, przy ulicy Via Santa Chiara, 
w Rzymie,w pobliżu ministerstwa marynarki, w szufladzie 
pakiet, zaadresowany do hr. Karola Desdorides i wi 
docznie pozostawiony przez jednego z gości. Kiedy 
przez kilka dni nikt się nie zgłaszał po pakiet, otwo 
rzył go ów trafikant i znalazł w nim pewne doku 
menta i plany, dotyczące marynarki włoskiej. Trafi 
kant pokazał je swojemu znajomemu, urzędnikowi ma­
rynarki, p. Prola, któremu wydały się one podejrza- 
nemi, wskutek czego zaniósł je do samego ministra. 
Przy bliższem b daniu okazało się, że oprócz rozma­
itych pl nów, były w pakiecie dwa zeszyty, wydane 
przez komisyę nieustającą w Spezii dla doświadczeń 
materyałów marynarki wojennej, z opisem rezultatu 
dotychczasowych doświadczeń. W trakcie pilnych po­
szukiwań Desdoridesa za zgubionym pakietem, został on 
aresztowany, a w kilka dni później uwięziono sekre 
tarza marynarki i byłego oficera, Lionello Vecehi 
tegoż brata Vittorio, jednego z najulubieńszych wło 
skkh dziennikarzy, znanego pod pseudonimem „Ja 
rela Bolina." Lionello Vecchi został oskarżony, że od 
kilku już lat dostarcza ze Spezii hr. Desdoridesowi wa­
żne dokumenta i rysunki, które tenże do tagrani- 
cznych ajentów rozsyłał. Vittorio Vecchi został uwię 
ziony za ogłoszenie w Gazetta di Livorno pisma, 
w którem oświadcza, że on to zapoznał swojego bra 
ta z hrabią i że brat dostarczał mu materyałów do 
sprawozdań marynarsko technicznych, które miały być 
ogłoszone w zagranicznych dziennikach. Niektóre 
z tych artykułów układał sam oskarżony, opuszcza­
jąc jednakże lub zmieniając w nich niektóre cyfry, 
których wyjawienie wydawało mu się niepodobnem 
Te aresztowania wywołały we Włoszech wielką sen- 
sacyę; mówiono o nieb, rzucając podejrzenia na dygnita­
rzy k< ścielnycb, w końcu jednąkże ucichło wszystko 
byłoby się na tem skończyło, gdyby nowe pogłoski 
a mianowicie bezimienne listy do sędziego śledczego 
nie były skierowały podejrzenia na nowe osobistości 
Najbardziej przyczynił się do wznowienia powszech 
nego zajęcia list nadesłany z Wiednia do uwięzione 
go hrabiego. List ten wysłany z Berlina, znajdował 
się przypadkiem w dzienniku, adresowanym do nie­
jakiego p. Wandta w Wiedniu. Marki pocztowe (nie 
mieckie) na tyra liście, były niestemplowane. W Rzy 
mie otworzono ów list, w którym „naczelnik tajnej 
międzynarodowej ajencyi" daje członkowi tejże ajen 
cyi hr Desdoridesowi pewne rozkazy, odnozzące się do 
przesłanych przezeń planów. Pismo tego jakiegoś „na 
czelnika" kompromituje także kilku kościelnych dy 
gnitarzy. Pomiędzy rzekomo skompromitowanymi są 
kardynałowie Laurenzi, Galimberti i Boccali. Śledź 
two wykazało, że ta ostatnia denuncyacya, tak jak 
wszystkie poprzednie, niema żadnej podstawy. Proces 
powyższy, któremu tak wielki dano rozgłos i które 
go przebieg oznaczono na dni 12, skończył się pe 
wnym rodzajem fiaska dla strony skarżącej, tj. dla 
prokuratoryi państwa. Już pierwsze rozprawy i prze 
słuchania oskarżonych przekonały świat, że o „zbro 
dni stanu" niema tu ani mowy; to też po zeznaniach 
świadków odstąpił prokurator na rozprawie d. 3 hm 
od oskarżenia. Ława przysięgłych uniewinniła i Desdo­
ridesa i braci Vecchi. Ogłoszenie wyroku przyjęła 
publiczność hucznemi oklaskami.

Repertuar teatru lwowskiego 
w Krakowie.

W s o b o t ę  14go: Benefis i pożegnalny występ 
p. Adolfiny Zimajer, na ogólne żądanie: Pierścień 
rodzinny (Gillette de Narbonne), opera kom. w 3 
aktach, Audrana. — Ceny miejsc zniżone.

W n i e d z i e l ę  15go: Po raz 10 ty: Gasparone, 
op kom. w 3 aktach, Millóckera, z p. Myszkowskim 
w roli Benozza.

We w t o r e k  17go: Lunatyczka (Die Nachfwan 
dlerin), op. w 3 aktach, Belliniego, z p. Skalską 
w tyt. partyi.

We ś r o d ę  18go: Uroczyste przedstawienie ku 
uczczeniu dnia urodzin Nąij. Pana: Straszny dwór, 
op. w 4 aktach, Stan. Moniuszki.

6 roby królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na W a w e l n  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej w n ie­
dziele i św ięta o godzinie 1 ,12.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystw a i*rzy- 
iciół Sz«uk Pięknych w Sukiennicach o tw arta codziennie 
od godziny ll-e j do 4ej prócz poniedziałku. W stęp w n ie­
dzielę 15 cent., w dnie powszednie 30 centów.

Muzeum Techniozno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otw arte codziennie od godziny _10ej do 6ej.—W stęp 
20 ct. od osoby. W  niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) o tw arte jes t codzien­
nie od godziny H e j do 3ej popołudniu z w yjątkiem  po­
niedziałków, za opłatą wejścia 20  cent. w dzień zw ykły- 
w niedziele i św ięta po 10 cent. ©d osoby.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, o g lą ­
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zg ło ­
szeniem się do zakrystyi.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellon. (Colle­
gium majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
do le j — prócz niedziel, św iąt i teryj uniwersyteckie!? 
'bezpłatnie.

Park krakowski przy ulicy Karmelickiej, otw arty codzień 
od rana do wieczora. Koncerta muzyki wojskowej (w ra­
zie pogody) co środę, sobotę i niedzielę.

— Dnia 12go sie rp n ia  słota; term. od 13*0 do­
szedł do 15*7 C. Barometr się podniósł; o godzinie 
7ej rano d. 13go stan jego był 744*1 millim., term. 
14*0 C. — Wiatr połndn.-zachodni.

— W sobotę d 14go sierpnia: Wigilia do Wnie- 
oowzięcia Najśw. Maryi Panny, ś. Euzebiego.

iV u idom oiei a r ty s ty c zn e , lite ra ck ie  
i naukow e.

Adolfina Zimajer z powoda licznych żą- 
<ań wyitąpi raz jeszcze jutro na tutejszej scenie 

to w roli Gillette de Narbonne, która nieza- 
rte po sobie zostawi w naszej publiczności wspo­

mnienia.
Wczoraj wytworna i inteligentna artystka wy- 

tępowała, wedle warunków umowy z dyrekcyą, 
po raz ostatni w Angot i znowu święciła tryumf 
wobec przeptłnionej publicznością sali. Rola była 
wybornie zrozumianą i jak zawsze w szczegółach 
opracowaną; prócz tego były chwile zupełnie ory­
g inalne przez artystkę z niezrównanym oddane 
lumorem, mianowicie scena kłótni, w której cze 
jek bohaterki tak doskonale w grze sekundował.

Przewodnik naukowy i literacki z sierpnia za 
wiera: „O obecnym stanie nauki prywatnego pra 
wa polskiego i jego potrzebach," przez Dra O 
swalda B a l z e r a ;  — Polityczna korespondencja 
i’ryderjka  W." przez K. J a r o c h o w s k i e g o ;  

„Z przeszłości Stryja i starostwa stryjskiego," przez 
i’erd. Bostla;— „Zamachy na aut irstwo Szekspira," 

przez Dra Teofila Z i e m b ę ; — „Erazm Gliczer 
Skrzttuski," prztz Rudolfa O t t m a n n a ;— „Dzieje 
Rzeczypospolitej krakowskiej," przez senatora 
Jacka M i e r o s z o w s k i e g o ;  — „Awanturnicy 
XVIII wieku," przez Piotra B y k o w s k i e g o ;  — 
„Legioniści polscy na wyspie San DomiDgo," 
jrzez G Me i n e r t  a.

Gospodarstwo handel i przemysł.
0  niszczeniu pszenicy przez niezmiarkę.
Niezmiarka (Chlorops taeniopus Meig., bandfils- 

siges Grunauge) jest to drobniutka muszka, tem 
osławiona, że od czasu do czasu rozmnaża się 
w nieskończonej ilości, i w stanie gąsienicy psze­
nicę jarą i ozimą na wielką skalę psuje. Ostatnim 
razem grasowała w latach 1863 —1870 w Galicyi, 
Królestwie Polskiem i gdzieindziej, i przyprawiła 
siejących pszenicę o dotkliwe, bo na miliony złr. 
obliczone straty.

Ówczesna klęska nastręczyła mnie wspólnie 
z ś. p. Józ. Konopką, dziedzicem na Mogilanach 
i doświadczonym agronomem, sposobności do zba­
dania historyi naturalnej i gospodarki niezmiarki, 
zarazem do obmyślenia i stwierdzenia zaradczych 
środków, któremiby rolnicy niezmiarkę skutecznie 
zwalczać mogli, ilekroć ona jako plaga znowu 
wystąpi, co w początkach klęski można na wio­
snę łatwo poznać po obrzękłych źdźbłach pszenicy 
w ilości do 5%  wynoszącej. Studya owe, dla do­
bra ogółu rolników podjęte, były w obu namie- 
nionych kierunkach zarówno trudne, jak  mozolne, 
ale wiodły się, dzięki materyalnemu poparciu, ja ­
kiego im ministeryum rolnictwa w Wiedniu uży­
czyć raczyło. Poczynione spostrzeżenia ogłaszaliś­
my z ś. p. Konopką bądź w ulotnych artykułach, 
bądź w sprawozdaniach, zamieszczanych w dzien­
nikach i przyrodniczych wydawnictwach] (Czas 
Nr 163, 171 z 1886 r.), ażeby rolnicy bez zwłoki 
mogli z nich korzystać, zarazem wiedza o nie- 
zmiarce zwolna w kraju się rozpowszechniała. 
W roku 1870 klęska ustała w Galicyi. Zebraw­
szy wtedy ostateczne wyniki badań nad niezmiar- 
ką i środkami zaradczemi dokonanych, napisałem 
monografią o niezmiarce i starałem się o fundusz 
na jej wydrukowanie. A gdy te zabiegi spełzły, 
nadto wpływowa osoba objawiła zdanie, że „gdy­
by to wszystko była prawda, co panowie o szko­
dnikach piszecie i mówicie, to już dotąd nie by­
łoby ani jednej rośliny na świecie," nie pozostało 
mi nic innego, jak  pracę, której szkoda było wrzu­
cić do kosza, przetłómaczyć na niemieckie pod 
tytułem tlber die Weizenverwilsterin, Chlorops tae­
niopus Meig. und die M ittel zu irher Bekamp- 
fu n g ,  i w 1871 przedstawić ministeryum rolnictwa 
z prośbą o jej wydanie. Jakoż ministeryum uznaw­
szy praktyczną wartość tej monografii dla rolni­
ków, odstąpiło ją  zoologiczno-botanicznemu Towa­
rzystwu w Wiedniu i poleciło drukiem ogłosić, co 
się tćż stało. Zarzut więc uczyniony mi wtedy p° 
dzienikach, że jako Polak piszę po niemiecku, nie 
był uzasadnionym. Co do zaradczych przeciw nie­
zmiarce środków w^tej monografii zaleconych, to



life Ŵ myMiIem id ' w pokoju przy zielonym sto- 
j  u’ Jeez wynikły one same przez się z dostrze- 

nych przeze mnie różnych stopni szkody w psze- 
. Icy na 1,200 łanach i niwach wtedy zbadanych, 
gi Z P?znanych przyczyn, których ta różność była 
za*1 ■’ a P' Konopka nie miał im nic do 

rzucenia ze stanowiska agronomicznego. Zaró- 
t«u° Proste> jak  w praktyce wykonalne, ochroniły 
roi" MDe w ^ahcyi już wtedy od strat w pszenicy 

Dików, którzy ich stósować nie zaniedbali, a wy- 
zy dziękczynne, jakie od tych rolników otrzy- 
yWałem, były dla mnie miłą nagrodą za trudy 
lezmiarce poświęcone. Użyteczność tych środków 
apobiegawczych nznały także agronomiczne po- 
agi w Niemczech, jak np. Dr Ktthn w Halle, 

~ r Cohn w Wrocławiu, albo Dr Fr. Giersberg 
Kiel, który je  w wyciągu przytoczył w swej 

Kranlcheiten der Culturpflanzen Leipzig, 
przyczem jednak nie ustrzegł się tego fatal­

n o  błędu, że radzi obok wczesnego siewu także 
i tą sprzecznością bałamuci niemieckich 

^n ik ó w , eo mi ztąd wiadomo, że żądano już ode- 
DAe, wyjaśnienia w tym względzie. _
°d tąd  upłynęły lata, słych o mezmiarce zaginął, 

rolnicy zapomnieli wnet krzywd od niej doznanych 
* Dprawiałi dalej pszenicę, niepomni tego, że szko- 
Daik znowu wróci.

.W tem, niespodzianie, niezmiarka po dłuższym 
Dobycie znowu się pojawiła w mokrym roku 1885 
’ Opadła pszenicę w rozmiarze, który dosyć wpa­
dał w oko. Niejeden baczny rolnik, nawykły 
Oglądać swe zasiewy, dostrzegł tej szkody i wi­
dział w źdźbłach opuchłych ukrytą gąsienicę nie- 
eDiiarki, jako sprawczynię takowej, inny znowu 
Przypi8ywał zły stan pszenicy tej okoliczności, że 
ostała „podrażoną," jeszcze inny innym przyczy- 

JjDa- Cokolwiekbądż jednak , nikt nie starał się 
ePrzeć napaści szkodnika. Owszem, pozostawio- 

0 ®u całą swobodę Wprowadzeniu dzieła znisz- 
- zeuia, nie dziw w ięc , że niezmiarka już w bie- 
z^cym roku 1886 mogła wiele pszenicy popsuć i 
Zmianom, których przesilenie roinicze i tak nęka, 

leszcze więcej uszczuplić spodziewanych docho- 
pw. Ministeryum rolnictwa zwróciło wprawdzie 

uWagę na znaczne w zbożu szkody, wyrządzone 
y  Rosyi południowej i Rumunii, ale wymienia 
lako szkodniki owady Oscinis f r i t  i Cecidomyia
destructor (Czas Nr 152, 158, 163, 175, Tygo­
dnik rolniczy), które u nas na teraz nie grasują.

Aby się naocznie przekonać, czy nowa klęska 
potknęła tylko pewne okolice, czy też stała się 
IDŹ powszechną; następnie czy się objawia tym 
samym sposobem, jak w latach 1863— 1870, i czy 
Zalecone wtedy zaradcze przeciw niej środki okażą 

(8l§ i tym razem jako uzasadnione do skutecznego 
Dżycia, podjąłem w tym celu na własny koszt 
^  czasie od 11 lipca do 10 sierpnia b. r. wycie­
czki w różne strony trzech państw sąsiednich: Au- 
stro-W ęgier, Prus i Rosyi. Zbadałem najprzód 
pdele pgzenicznych łanów dworskich i nieco wło­
ściańskich około Krakowa, mianowicie po Wolę- 
"Ustowską, Dębniki, Prądnik, przez Podgórze po 
^•cgoczów, przez Nową-Wieś po Modlnicę, przez 
p kowice P° d ° ;  jakoteż na granicy Krółestwa 

°lskiego w Pobiedniku i Igołomii, o czem zda- 
sprawę w numerze. 171 Czasu. Potem na 

jwanicy Galicy i zachodniej w Kaniowie i okolicy; 
w j a s k i m  Szląsku w . księstwie Pszczyńskiem 
a „) • fen ach  Siedlice, Ćwiklice itd.; na austry- 

. fcśzląsku w Dziedzicach, Boguminie, Darko- 
. '?> Rogu, Cieszynie i gdzieindziej, aż po wieś 
Wisłę w górach, a z powrotem w Ustroniu, Sko­
czowie, Ligocie; wreszcie na Węgrzech w grani­
czącym ze Szląskiem komitacie Tureckim w Stu- 
bni, a w powrocie w Znio-Yaralia, St. Marton itd. 
Roza Galicyą towarzyszyli mi na własny koszt 
żiemianie pp. Adolf Gasch z Kaniowa i Paweł 
Marcinek z Cieszyna, ułatwili mi przez swe roz­
ległe znajomości zwiedzenie niejednej miejscowo­
ści, do której sam nie byłbym dotarł, i brali jako 
znawcy udział w mych badaniach pszenicy, zwła- 
s*cza w ocenieniu różnej wysokości szkód w niej 
Pfzez niezmiarkę wyrządzonych, co memu niniej- 
Dsemu sprawozdaniu dodaje wartości. Za to po­
święcenie się dla dobra ogółu ziemian wyrażam 
Wm Panom publicznie moje najpowinniejsze po­
s iłk o w a n ie , zarazem i tym wszystkim Panom, 
którzy moje studya uprzejmie poparli, jak  w Ga- 
,lcyi dziedzice Konopkowie w Mogilanacłr i Mo- 
--‘Dicy; na austr. Szląsku rządca i wójt w Rogu, 
D^cyksiążęcy inspektor Mayer, forstmeister Strzem- 
, a i rzadfca Wilke w Cieszynie, ziemianie Cię- 

a  i ® 5i ca r koło Cieszyna, arcyksiążęcy nad- 
leśniczy Karbasch w Wiśle i stawowy Dubisch 
w Skoczowie, dziedzic Rud Gasch w Ligocie; 
ba Pruskim Szląsku dzierżawca domeny Siedlice 
P- Fedor Leitlof; wreszcie na Węgrzech w do­
je n ie  Znio-V aralia dwóch panów ] tamtejszego 
Urz§du, . . .

Na 'tych wycieczkach zbadałem co najmniej 
yOf) zasiewów pszenicy i poczyniłem wiele spo- 

^wzeżeń, które jednak w głównej rzeczy nie za­

wierają nic takiego, cźegobym już n ie j omówił 
W  mei monografii o mezmiarce z 1871 r., na pod­
stawie badań w latach 1 8 6 3 -1 8 7 0  dokonanych. 
Przytoczyć tegoroczne spostrzeżenia ze wszystkie- 
mi szczegółami, któreby czytelnika swą mnogością 
tyiko przygniotły, uważam za zbyteczne; dlatego 
podaję do wiadomości rolników tylko ogólne po­
glądy, jakie mi się z rozważenia tych spostrze­
żeń nasunęły.

Tak okazały się, z wyjątkiem banatki, wszystkie 
inne badane zasiewy pszenicy dotkniętemi,co do­
wodzi, że klęska jest już powszechną, a nie po­
suwa się dopiero z jednego kraju do drugiego. 
Sprawczynią szkód w pszenicy jest wszędzie, od 
nizin aż w góry, tylko niezmiarka, jak  to stwier­
dziłem na źdźbłach obrzękłych, a nie Oscinis f r i t  
albo Cecidomyia destructor. Nigdzie rolnicy nic 
nie przedsiębrali przeciw mezmiarce, bo przewa­
żnie nie oglądają swych zasiewów i nie wiedzą
0 poniesionej w pszenicy stracie, a zaradczych 
przeciw niezmiarce środków nie znają , skutkiem 
czego tej psotnicy znowu tylko stół  ̂ zastawiają i 
jej nadmiernemu rozrodzeniu się sami dopomagają.

Wszędzie więc przedstawiła się nagląca potrze­
ba przypomnieć rolnikom te środki i pobudzić ich 
do wspólnego i równoczesnego stosowania tako­
wych, aby przy nadchodzącym zasiewie^ pszenicy 
zimowej, jeszcze tego roku nie popełnili błędów, 
któreby im na złe wyjść musiały z tego powodu, 
że niezmiarka b ę d z i e  prawdopodobnie jeszcze przez 
czas dłuższy grasowała, jak  to w latach 1863—1870 
miało miejsce. Polecone w mej monografii środki 
zapobiegawcze, z których główniejsze poniżej przy­
toczyłem, przedstawiły mi się i tego_ rokii jako 
niezawodna broń, której użyciem rolnicy mogliby 
niezmiarkę od pobierania zbytniego haraczu z psze­
nicznych zasiewów powstrzymać, a tak sobie o- 
szczędzić owe miliony złr., które idą na pastwę 
gąsienicy niezmiarki. Pszenica bardziej nawiedzo­
n y  przedstawiała przykry widok, bo zdrowych 
kłosów mało, a najwięcej chorych, przytem bujne 
zachwaszczenie. Pszenicę całkiem doniszczoną je ­
den p. Konopka w Mogilanach kazał skosić na 
zieloną paszę, zaś wszędzie indziej, gdzie byłem, 
zostawiono ją  na pniu, jak  gdyby na to, aby mi­
liardy niezmiarki z niej się wylęgły.

Dalej stwierdziłem tego roku to samo, co w la ­
tach 1863— 1870, że jakkolwiek niezmiarka składa 
swe jajka wiosną i jesienią na każdą pszenicę, 
to jednak w y s o k o ś ć  szkody*.  wyrządzonej 
w poszczególnych zasiewach, często tylko drogą 
polną lub miedzą od siebie oddzielonych, n ie  
j e s t  j e d n a k ą ,  l e c z  o w s z e m  r ó ż n ą ,  a to 
według gatunku pszenicy, pszenicy jarej lub ozi­
mej, siewu wcześniejszego lub późniejszego, ja 
kości roli, sposobu uprawy, i tym podobnych oko­
liczności. Zatem znalazłem i w tym roku z psze­
nicy zimowej tylko banatkę od niezmiarki prawie 
wolną, zaś inne gatunki prawie wszędzie dotknięte,
1 to ostkę (wąsatkę) mniej niż gółkę, pszenicę 
wczesną mniej niż późną (nawet na jednym i tym 
samym łanie nierównocześnie obsianym), pszenicę 
na dobrej roli mniej niż na pośledniej, a jarą 
przeważnie najbardziej zniszczoną i zachwaszczo­
ną, tak że jej właściciele nawet wysianego ziarna 
nie odzyskają.

Szkoda w jednakich zasiewach pszenicy była 
wszędzie taką sam ą, jak  w okolicach Krakowa 
{Czas N r  111), przedstawiała zatem aż do znu­
żenia widoki tak jednostajnie [prawidłowe, że o- 
pierając się na nich, można było_ dać zdanie 
o każdym zasiewie pszenicy niewidzianym, a nie 
omylić się p rzy  tern. W szczególności wynosiła 
strata w pszenicy ozimej, mianowicie a) banatce 
prawie 0°/o, b) wczesnej ostce 19% , a późnej 
53%, średnio do 32%, c) wczesnej gółce do 40%  
a późnej 60%> przeciętnie do 55 % , zaś d) jarej 
4 0 - 9 0  nawet 95%, średnio 65%. Czy te pro­
centa wzięto za wysoko lub za nisko, jest to dla 
niniejszego sprawozdania obojętnem, dosyć że 
wskazują one na różną wysokość szkody w roz­
maitych zasiewach pszenicy, o czem powyżej wspo­
minałem. Że tegoroczna szkoda nie wypadła jeszcze 
w iększą*Jaką była, zawdzięcza się tej okoliczno­
ści, że ciepło w maju i przepadające deszcze 
sprzyjały wzrostowi pszenicy, a w skutek_ tego 
kłosy niezmiarką opadnięte niemal wszędzie i pra­
wie wszystkie, jeżeli nie całkowicie, to przynaj­
mniej częściowo wysypały się i _ wydały jeszcze 
choć trochę ziarna, acz pośledniego. Objaw te 
łudził niejednego rolnika, że jego pszenica me 
pozostawia nic do życzenia, aż ze mną zaglądn 
do zasiewów i przekonał się o przeciwnym stanie 
rzeczy. Największa zaś część rolników nie 
dzących stanu swych zasiewów dowie się o po­
niesionej stracie dopiero po żniwach, i wymie­
ceniu pszenicy.

Nierówność szkody w rozmaitych zasiewach 
pszenicy stwierdzona tego roku tak  samo, jak 
w latach 1863 — ls7 0 , świadczy o tern, że jest 
objawem nie przypadkowym, lecz zależnym od 
okoliczności, które powyżej namieniłem. Z tego
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znowu wynikają dla rolników następujące proste
wnioski, jako prawidła co do skutecznego zwal­
czenia pokolenia letniego niezmiarki w okresie 
iei zgubnego grasowania. Mianowicie: Z a n i e c h ać 
s i e w u  p s z e n i c y  j a r e j ,  która pospolicie naj­
więcej cierpi; co się zaś tyczy pszenicy ozimej, 
s i a ć  b a n a t k ę ,  gdzie się rodzi, w przeciwnym 
razie t w a r d s z ą  o s t k ę  z a m i a s t  d e l i k a t ­
n i e j s z e j  g ó ł k i ;  s i a ć  w c z e ś n i e ,  jeżeli me 
z końcem sierpnia, to na początku września, na 
wielkim łanie ile można równocześnie; siać tylko 
na n a j l e p s z y c h  r o l a c h  su  c h y c h ;  rozkru- 
szać wszelką grudę na roli i r o z p o ś c i e r a ć  n a ­
wó z  aż  do b r ó z d  z a g o n ó w ,  a z brózd usu­
wać wodę, aby nigdzie nie rosły źdźbła wątlej; 
sze od innych. W ogólności i głównie dokładać 
starania, aby pszenica ozima dobrze się zakrze­
wiła i bujnie rosła, a tak n a  w i o s n ę  w y k  lo­
s o w a ć  s i ę  m o g ł a ,  z a n i m  n i e z m i a r k a  
w m a j u  w y l ę g n i e  s i ę  i s w e  j a j k a  z ł o ż y ,  
bo gdy to ma miejsce, w takim wypadku psze­
nica jest bezpieczną od szkody, a rolnik od straty. 
Najwymowniejszy tego przykład daje banatka, 
nigdy i nigdzie przez niezmiarkę nie niszczona, 
a ta jej zaleta spowodowała też okręgowe Tow. 
rolnicze w Krakowie, zamówić kilka wagonów ba­
natki na zasiew w jesieni. Szczęść Boże! 

(Dokończenie nastąpij.

8

mówił serdecznie, a do honwedzkiej zwracając się 
prosił, aby zachowała dla niego uczucia koleżeń­
skie. Przed wyjazdem jenerała Pejacseyicha z Wie- 
duia, oficerowie kawaler)i dali dla niego obiad 
w ht telu zum goldenen Lamm, na którym następca 
hr. Pejacsevkha, ks. Croy, wzniósł jego zdrowie, 
ua co nowy głównodowodzący w Peszcie w dłaż- 
szej podziękował przemowie.

Cesarz Wilhelm wrócił już do Babelsbergu, gdzie 
go witał oczekujący go tam następca tronu nie­
mieckiego z swą małżonką.

Presse donosi, że minister handlu margrabia 
Ba< quehem przygotowuje nowy projekt ustawy o 
ochronie znaków handlowych (Markenschutzgesetz). 
Nowa ustawa zmienia postanowienie co do spo­
sobu prowadzenia rejestra m arek, zaprowadza 
w Ministerstwie handlu osobny oddział dla tych 
spraw, zarządza zawiadamianie partyj^ o zatnie 
rzorem rejestrowaniu znaków podobnych lub iden­
tycznych z już iAniejącemi, i przekazuje wykro- 
■zenia przeciw ochronie znaków handlowych J“fys- 

dykcyi sądów. Minister Bacqnehem ma się znieść 
z węgierskim ministrem handlu, eelem zaprowa­
dzenia tejsamej ustawy w Węgrzech.

Kongres Izb  handlowych angielskich.

W Londynie odbył się w lipcu kongres Izb 
handlowych angielskich, na którym poruszono też 
sprawę waluty. Po dłuższych rozprawach bimeta- 
liści otrzymali pole zwyeięztwa i oświadczono się 
% głosów zatem, że przywrócenie srebru dawmj 
wartości, a temsamem przywrócenie waluty po­
dwójnej jest nietylko koniecznem, ale stosunki 
obecne wymagają spiesznego chwycenia się tego

°Drugim przedmiotem narad było zaprowadzenie 
ogólnego, międzynarodowego ustawodawstwa han­
dlowego i rozszerzenia równych zwyczajów handlo­
wych na wszystkie ważniejsze targowiska całego 
świata.

Inne przedmioty narad miały charakter więcej 
lokalny.

Sprawozdanie z targu zbożowego 
na K leparzu, 

w dniu 13 sierpnia odbytego.
Na dzisiejszym targu na Kleparzu, hande 

zboża w nowo rozpoczętym sezonie, z [powodu 
nienkoóczonych żniw, nie rozwinął się jeszcze.— 
Ceny chwiejne, normowane według chwdowej po 
trzeby i dowozów.

Płacono za pszenicę białą od 8"— do 8‘50 złr., 
czerwoną od 8"25 do 8'80 złr., żółtą od 6'50 do 
6.75 złr.; żyto polskie i węgier. 6’50 do 6'75 złr.; 
podolskie i wołyńskie od 6‘— do 6'25 złr.; jęcz­
mień od 6 — do6 75 złr.; owies od —•— do •— 
złr. (z akcyzą); kukurudza od — •— do —  złr.; 
groch od — do —*— złr.; rzepak od 9-— do 
9 25 złr.; koniczyna biała od —*— do — *— złr.; 
czerwona od —•— do —*— złr. za 100 kilo­
gramów.

Mylnemi były wieści, jakoby Sir W. Wh i t e  
miał się udać do Gasteiu. Bawi on obecnie w Lon­
dynie.

Rada miejska w Monachium nie przyjęła zapro­
szenia peszteńskiego Magistratu na obchód dwóch- 
setaego jubileuszu oswobodzenia Budy, a to ze 
względu, nieprzyjaznego obecnie obchodzenia się 
z Niemcami w Węgrzech.

Piszą do nas z Londynu: „Minister wojny prze­
szłego gabinetu, chociaż już wiedział, że nieba­
wem opuści swoje stanowisko, wydał jeszcze na­
glące rozkazy fabrykom wyrabiającym nowe ka­
rabiny Hartini-Ensfield. Nietylko, że powołano na 
nowo wszystkich rusznikarzy, którzy zostali byli 
oddaleni przed trzema miesiącami, ale przyjęto 
jeszcze trzystu innych, odmówionych prywatnym 
fabrykom w Biimingham i gdzieindziej. W tej 
chwili rząd jest yi dopiero posiadaniu trzydziestu 
tysięcy karabinów nowego systemu, a chce ich 
mieć trzykroć sto tysięcy na 1-go marca i wła­
śnie wypracowuje się projekt zamówień w prywa 
tnych fabrykach.

„Komisya, złożona z ośmiu oficerów inżymeryi 
engineers, udała się przedwczoraj pod dowództwem 
pułkownika z Chatham do angielskiej Kolumbii, 
aby przewodniczyć robotom fortyfikacyjnym na 
wybrzeżach Oceanu spokojnego. Dowiedziałem się 
poufnie, że prawdziwym celem tej komisyi, której 
wręczono zapieczętowane rozkazy, jest port Ha- 
m lton. którego ufortyfikowanie Anglia natychmiast 
rozpocznie z powodu wielkiej działalności wojsko- 
wej, rozwiniętej przez Rosyę w tych stronach.

„Zapewniają mnie, że admiralieya wypracowuje 
na dobre projekt wzmocnienia w znaczny sposób 
eskadry angielskiej na wodach chińskich i na 
Oceanie spokojnym."

Telegramy własne „Czasu4*.

Telegramy biura kore?p.
P e s z t  13go sierpnia. Kardynał Michałowicz 

utrzymał z okazyi jubileuszu swego kapłaństwa 
gratulacyjne pismo od Cesarza, w którem monar­
cha wyraża mu wdzięczność za działalność* świad­
czącą o głębokim patryotyzmie kardynała.

Berlin 13 sierpnia. Nordd. Allg. Ztg w ar­
tykule* poświęconym powrotowi cesarza Wilhelma* 
pisze, że uroczysty charakter tegorocznego zjazdn 
monarchów w Gasteinie sprawił jak najradośniej­
sze wrażenie między ludem niemieckim i ludami 
Austro-Węgier. Niema do tego żadnego powodu, 
aby p^d ten uroczysty nastrój zjazdu podsuwać 
jakiekolwiek tendeneye demonstracyjne. Owszem 
wszędzie, gdzie utrzymanie pokoju uważane jest 
za główne zadanie polityki, cieszyć się będą ze 
sposobu, w jaki zjazd ten się odbył, bo uroczy­
stość tego zjazdu charakteryzuje nietylko dalsze 
istnienie, ale także wzmocnienie przyjaznych sto­
sunków na podstawie zupełnego wzajemnego po­
rozumienia.

P a r y ®  13go sierpnia. W sobotę odbędzie się 
w ministerstwie spraw zagranicznych nadzwyczaj­
ne posiedzenie rady ministrów pod przewodnic­
twem Freycineta. Utrzymują, że przedmiotem na­
rady ministrów będzie kwestya wysłania do Pę­
dna nuneyusza.

Ludwika Michel została za podburzanie do mor­
dów na 4  miesięczne więzienie skazaną.

Petersburg 13 sierpnia. Przedwczoraj przy­
byli oboje Cesarstwo i dostojni ich goście do Kra­
snego Sioła. Arcyks. Karol Ludwik i jego mał­
żonka powitani zostali na dworcu kolejowym przez 
w. ks. Włodzimierza i jego małżonkę oraz straż 
lt.norową, przyczem muzyka odegrała austryacki 
bymn Indowy. Cesarstwo i ich goście odbyli na 
stępnie przejażdżkę około obozu, a podczas tego 
wszystkie orkiestry wojskowe odegrały austryacki 
bymn ludowy. Wieczór odbyło się galowe przed­
stawienie teatralne w Krasnem Siole.

Petersburg 13 sierpnia. Arcyks. Karol Lu­
dwik i jego małżonka, odprowadzeni na dworzec 
kolejowy przez cara, carową i członków rodziny 
cesarskiej, odjechali wczoraj po południu z Kra­
snego Sioła osobnym pociągiem przez Warszawę.

A r p k i i t y  w  cSziale 
ort H e t l a k e y i .

„ N a d e s ła n e "  n i e  p o o ł t r -

N A D E S Ł A N E . (1719-?)

Przewodnik po Krakowie
Porębski i Zimler (dawniej Józef Riedel, Rynek). Magazyn 
towarów damskich, aparata kościelne i t. d. Spis towarów
na żądanie opłacony.

    —

Ostatnie wiadomości*
Nowokomenderujący w Peszcie jenerał Pejacse- 

vicb przyjmował wczoraj oficerów korpusu oraz 
oficerów honwedów. Do obydwóch deputacyj prze­

U'ledeii 13 s erpnia. (F) Polit. Corr. zamie­
szcza półurzędową korespondencyę z Rzymu, za­
pewniającą, że Włochy na zjeżUzie monarchów 
w Gusteinie były duchem obecue, i że rząd wło­
ski zawiadomiony został o wszystkiem, co było 
przedmiotem konferencyi w Gasteinie.

W Gasteinie nie uchwalono nic takiego, coby 
równocześnie nie odpowiadało także w zupełności 
interesom Włoch.

Tisza uda się po otwarciu wystawy historyczne 
w Peszcie n i niespełna trzy tygodnie do Ostendy

Gtastein 13 sierpnia. Arcyks. Marya Walerya 
przybyła o godzinie U/a popołudniu z IschI do 
Lend. Na dworen kolejowym oezekiwała ją Cesa­
rzowa. — Po krótkim pobycie w Lend ndała się 
Arcyks. Marya Walerya do Gasteinn, gdzie przy­
była o godzinie 5% po południu.

P e s z t  13 sierpnia. Podłng wiadomości*, nad­
chodzących z prowineyi, powitano wszędzie pismo 
cesarskie do Tiszy z entuzyazmero. W witlu miej­
scowościach nie odbędą się już zapowiedziane mee­
ting), a wiele miast, między innemi także Peszt 
i Debreczyn, cofnęło petycye, które miały być 
przedłożone w parlamencie. W Preszburgu utwo­
rzył się komitet obywatelski celem urządzenia 
wspaniałego korowodu z pochodniami w dniu uro­
dzin cesarskich.

Bruksela 13 sierpnia. W niedzielę skonsy- 
gnowanych tu zostanie 15 000 żołnierzy.

Paryż 13 sierpnia. Podług Gaulois, wybierze 
się minister wojny w podróż inspekcyjną ku po­
łudniowo-wschodniej granicy państwa. Celem tej 
podróży jest przeniesienie 28 dywizyi wojskowej 
z Lugdnnu do Chambery, tudzież studyum nad e- 
wentualną iawazyą ze strony Włoch, ale ze sta 
nowiska czysto technicznego.

Petersburg 13 sierpnia. Nominacyę księcia 
Maurocordato na posła greckiego w Petersburgu 
uważają tu za dowód zbliżenia się Grecyi do Roj- 
syi, a zbliżenie to stwierdzone zostało ze strony 
Rosyi przez serdeczne przyjęcie królowej greckiej 
i następcy tronu greckiego. Dzienniki tutejsze pi­
szą, że Grecya, zaprzyjaźniona z Rosyą, będzie mo 
gła wzmocnić interesa swe na półwyspie bałkań­
skim.

K u r s a .  W i e d e ń  13 sierpnia. 2god z.30m in 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 85‘70. — 
Renta austr. srebrna opod. 86-50. — Renta 4% 
złota austr. 121 15. —  5% Renta austr. papier 
nieopodat. 102-25. Akcye Banku Austr. Węg. 
371-— . — Akcye kredytowe 281-30. —  Londyn 
12610. — Napoleony 10-00ł/2- —  Dukaty 5-94. 
Marki 61-80. — 5% Renta węg. papier. 95-35.—  
4% Renta węg. złota 109-30.— Losy prem. węg. 
124-25. — Obligacye indemn. galicyjskie 105-20 — 
4 V / 0 Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96-—. —  
6% Listy za8t. galic. Zakł. Kred. Ziemsk. 36 let. 
100-—. — 4*/a% Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
96-25. —  Akcye L&nderbanku 216‘50. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 191-50. — Akcye kolei 
lwowsko-czerniow. 227-75. — Akcye kolei połu­
dniowej 115" 50. —  Ruble 122-37. —  Srebro —••— . 

. Usposobienie giełdy: — .
B e r l i n  13 sierpnia. — Banknoty austryackie 

161 60.— Krótki Wiedeń 16U60. — Banknoty ros. 
198-30. — 5% Listy zast. Polskie 62-10. — 4% 
Listy Likw Polskie 57-40. —  Akcye kolei Karola 
Ludwika 77 62.— Akcye austr. kredytowe 4 5 5 —.

Pociągi na Kolejach żelaznych.
Odchodzą z Krakowa: 

do Lwowa: osobow. pospiesz, mieszań, knryer.
Kraków odjazd 10-46 rano 9-26 wiecz. 10-57 wie. 7-59 rano 
Lwów przyjazd 9-27 wie. 5‘50 rano 11-35 rano 3-58 pop. 

Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny:
D- i.* j-  , „ „ f  Tarnów przyjazd 8-51 ranoKraków odjazd 6-12 rano j  Rzeszów F 12-07 pop.

w  i- u- I Kraków odjazd 11-15 przed poł.
Do Wieliczki ^ Wieliczka ‘ przyjazd 11-59 przed poł.
Do Wiednia: osobowy 5'37 rano i 3 pop. — pospieszny

6-55 rano — mieszany 9-30 rano i 6 popołudniu —
kuryer. 9 35 wiecz.

Przychodzą do Krakowa: 
ze Lwowa- osobow. mieszań, pospiesz, kuryer. 
Lwów odjazd 410 rano 4-50 pop. 10-44 w noc. 2 25 pop. 
Kraków przyj. 2-33 pop. 5-07 rano 6‘48 rano 9‘38 wie.

Z Rzeszowa lokalny:
Rzeszów odjazd 2-32 popoł. Kraków przyjazd 8-20 wiecz.

,• u- I Wie'iczka odjazd 6-55 wiecz.
Z Wieliczki: |  Kraków przyjazd 7-35 wiecz.
Z Wiednia osobowy pospiesz, mieszań, kuryer.
Wiedeń odjazd 8 20 rano 11-45 rano 2-25 pop. 10-15,wie. 
Kraków przyjazd 9-50 wiecz. 8‘48 wie. 7-01 rano 7’26Jrano 

Z Wiednia osobowy mieszany
Wiedeń odjazd 8-25 wiecz. 9-— wiecz.
Kraków przyjazd 9"45 rano 5-24 popoł.
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„ n » prem.

" ” fi i, 40 let.
Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let. 

" _ „ .  h 36 let.
" „ * 18 let.

dłużne ” „ n n .2 0  let.
włość, we Lwowie . .

r . n zast". Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
Irtt, A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

W o  kolei Karola Ludwika . • • P° 210 złr. 
* f  Lwowsko-Czerniow. . . P° 200 złr.
- gal. Bankc H ipot we Lwowie po 200 złr.
- Bau. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

122 -  

61 57
5 91 
9 99 

10 28 
1 52

85 50 
105 - -  
102 —  

9b 75 
99 75

92 51

96 -  
96
91 75

101 75 
103 - -
102 25 
100 —

99 -
98 75
99 — 

101 —
48 —

100 -

193 -  
227 50 
278 —

iędąją

123 — 
62 20 
5 98 

10 06 
10 38 
1 80

86 25 
106 50

97 — 
100 50

93 50

97 -  
97 -  
94 75

102 75 
104 -
103 — 
X90 75 
100 -
99 75 

100 - -  
103 — 
49 50 
48 —

101 -

191 50 
229 -  
282 —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K ra k o w a .........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. ozerwonego K rzytł 
,  .  węgier. „ „

W i e d e ń  12 sierpnia.
Obligi długu państwa.

4>/ł % Renta papierowa . . . . . .
4V /o » sr(lbrna ....................
4’/. .  lło ta  -t  - - - - *
47, n węgierska złota . . .
57, » » papier. . .
37,.  70Losy z roku 1854 po 250 m.k. 
4% n .  I860 „ 500 złr.
47. .  .  I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
h 1864 „ 50 „

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k i e ............................. 107, podat
Bukowińskie . . . .  „ „
G alicy jsk ie .......................  „ „
Morawskie . . . . .  „ „
Niższo-auctryackie • * * n
WyfcBfco-auBtryaekio * . n „
Salzburgskie . . . .  „ „
Styryjskie • • . . .  „ „
Siedmiogrodzkie . . .  77, „
Węgietsk’0 :  • • • » «Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5. /  Oblig. poż. kolejo. węgierska .
f i l  Renta węgierska złota . . .
4V>?f 0bl‘- " * (za °stbahn).

Akcye bankowe.
\  nzlo-austryackiego Ba. ku . 120 złr. 
Roden-Oredit austryacki . . 80 ,
Credit-Anstalt dla Han. iP i  160 „

Bank węgierski . X) „

EscomptnGesell. niż. austr. . 500 ” 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. JM  ,

płacą

18 —
29 59 
14 75 
9 25

85 75
86 45 

121 25 
109 55
95 35 

132 -  
142 - 
140 75 
169 50 
168 2 -

109 -  
105 50
105 20
106 50 
109 -  
105 50 
105 20 
105 50 
105 2n 
105 20 
105 10 
154 75

120 50

żądająl

19 -
30 50 
15 25, 

9 80

85 90
86 60 

121 45 
100 70
95 50 

133 — 
142 50 
141 25 
170 — 
168 75

105 80 
107 50 
110

105 60 
105 80 
105 70 
155 25

121 -

112 80
230 — 
281 50 
288 50 
190 — 
535 -

113 -
230 50 
281 75 
239 -  
190 f O 
540 -

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Dnionbank . . . . : • • J^O „
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
A lb re c h ta ..................... 200 złr. bez*
Alfbid-Fiume . . . 200 „ 5?<
Donau - Dampfsch. - Ges. 525 złr. 5yt
E lżb ie ty ............................. 210 „ »
Linz-Budweis . . . .  200 „ »
Salzburg-Tyrol . . . 200 „ *
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ »
Franciszka Józefa . . 200 „ *
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg . . 200 „ V*
Lwowsko-Czem.-Jassy. 200 „ 5>
Nordwest austr. . . . 200 „ „

„ Lit. B. 200 „ „
R u d o lfa .........................  200 „ „
Siedmiogrodzka I . . 200 „ „
Staats-Eisenb. Gesell. . 200 „ „
Stidbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska. 200 „ „

„ Nord-Ost . . .  200 „ „
„ Westb...................  200 „ „

Listy zastawne.
6* Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
4 7 ,7 , Boden Credit allg. złotem pła. 
4 'A 7. „ „ „ papier 50 lat
37! prem. Bod, Cred. allg.....................
67„ Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
77, Listy dłużne „ . „ 20 lat
67, Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
57.7, „ „ srebr. 36 lat
47, Gs.1. Tow. Kred. ziemsk. . .
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . .
57. » i, » » aowe37 1at
41/ .  „ „ nowe 41 lat
47.7, „ Banku krajo . . 51 lat
6*/, „ Bank Hipot. iwow . . . .
57o .  • - - pren%-, •
   40 Ut

płaoą żądają
871 - 873 -

72 75 73 -
155 50 156 50
103 80 104 20

192 50 193 "
391 — 392 _
246 75 247 _
2\H 25 218 75
208 25 208 75
2870 2275

222 — 223
193 25 193 75
151 50 155 _
228 - 228 50
173 26 173 75
169 85 169 75
194 50 195 _
190 75 191 _
229 10 229 40
115 75 116 -
252 — 253 —
179 - 179 25
177 75 178 -
176 bO 177 -

_ **

125 50 126 50
101 50 102 -
100 — 101 50
99 50 100 50

101 50 102 50
99 - 99 75
___  — — —
96 40 —  —

101 80 102 20
101 80 102 20
94 40 94 90

! 96 2b 96 75
1103 20 103 75
102 50 103 —
100 20 100 60

57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5*/, Szląsko aust Bod.-Credit-Anstalt 
57,'/. Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 
47, „ Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albrechta. . . . . .  300 złr. 57, 
AlfOld-Fiume . . . .  200 „ „

„ „ Em. 1874 . 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 t 200 „ 6'/,
Elżbiety za 200 Mrk. op......................

„ za 200 Mrk. nie op. . . .
Ferdj n.-Nordb. m. kon. . 4 ł/«JŚ 

„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 oyi
r poż. 1876 r. . . 100 złr. 5

Franc. Józefa Em. 1884 . . 4 l/ ,ji
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 „ „

„ Jarosław 300 „ „
Koszycko-Oderb. . 200 „ byl
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300

„ H „ 1867 300 .  5<
III „ 1868 300 „ .

* IV „ 1872 300 „ „
Nordwestb. austr. . . . 200 „

„ „ Lit. B. . 200 .  „
- „ Em.1874 200 m. „

Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. „
„ Salzkam. gut. zł. 200 m. „

Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. „
Staatseisenbahn . . . 500 fr. Syl
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 3yl 

„ „ . 200 złr. 5y(
Theissb.-Gesell.. . . 1000 „ „
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ „

„ „ II Em. 200 „ „
„ Nordost . . . .  300 „ „

„ złotem . . 200 .  „
Westbahn . . . .  200 „ _

„ „ Em. 1874 200 „ „
Losy.

b y i  Donau Reguł...................złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

„ Węgierskie . . „ 100
3* .  Tureckie . . . fr. 400

pumą
101 25
102 50 
101 75 
105 10

102 -
102 gO
101 60
111 50 
120 SrO 
128 _
99 _ 

111 10
96 90 

101 20
100 50
102 40 
84 10 
93 70

tądąją
103 50 
102 25 
105 50

102 50 
103 _  
102 _
120 70 
128 5n 
99 30 

111 70

97 30 
101 50 
100 75 
102 70 
84 50 
94

105 80 
104 30
133 _  
95 20

125 _  
101 75 
203 _  
161 75
134 80 
110 25 
101 70 
101 30
101 40 
129 25
102 -  

101 50

106 jo 
104 60

95 70

101 25

162 Z
135 lf

102 10 
101 80 
101 80

102 25

K re d y to w e ..........................10®

t^D onan-D am ptsoh. . . s 106
Insbrucku.............................. .....
Keglewioha . . . • ■ • • »  *0/«
K rakow skie..............................o
Ofner (miasta B udy). . . > 40
P a l f y .........................................
R u d o l f a ................................ ...... JO
S a lm a ................................... .....
Salzburgskie............................. *
St. G e n o i s ......................... .....  “
Stanisławowskie • • • • ■ , ? ?
47.7, Tryesteńskie . . .  B 106 
47, „ . . . »  50
W a ld s te in a ..............................  90
Windischgrktza........................   20

Waluty.
Dukaty w a ż n e ......................... ....
20 f ra n k ó w k i........................................
Imperyały rosyjskie  .........................
Funty szterl. a n g ie ls k ie ....................
Liry tureckie z ł o t e ..............................
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Rubel papierowy za 1 0 0 ....................

L w ó w  11 sierpnia.
Akcye Banku hip. gal. 200 z łr . .
57, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

5% ", » sfteta ie.
47.7 , „ Bank. kraj. gal. . 51 letnie . 
67, ,  „ Banku hip. gal. . .
57, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 
57, Obligi indemn. gal. 10‘/, nodat. . 
47, A n pożyczki krajowej . . .

płacą
179 50

44 — 
118 75

21 75 
23 — 
18 20 
46 —
45 — 
20 —  

57 50 
28 95 
66 76 
80 —

187 — 
69 — 
S3 25 
44 —

5 94 
10 01
10 33 
12 57
11 84 
61 80

122 25

119 75 
125 75 
123 70

120 50 
126 15 
124 -

17 40 17 80

aeva 12 sierpnia. 
57, Listy uatawne nowe 1869 r. .

kupon
V I, Listy likwidacyjne . . . . .

kupon

*78 — 
101 76 

96 10 
101 75 

96 -  
104 20 

99 7b 
104 70 

95 50

rub.kop.

98 —

żądzją
180 —

45 — 
119 *5
22 26

18 60
46 50 
45 60 
20 50 
58 — 
24 25 
57 26

70 -  
33 76 
44 50

5 96 
10 02
10 36 
12 62
11 36 
61 90

122 75

283 —
102 75 

97 10
103 75 

97 —
105 20 
100 75 
105 70 

96 50

rab.|kop

98 40 
— 74



4 CZAS z Soboty 14 Sierpnia 1886.

PODZIĘKOWANIE.
W szystk im  tym, którzy ś. p. żonie 

mojej ostatnią oddali przysługę i z tak ser- 
dejznem objawieniem współczucia w cięż­
kim smutku naszym pospieszyli, Wielebn. 
Duchowieństwu zakonnemu i świeckiemu 
z Krakowa i Podgórza, a  p rze d ew szy s t-  
l(tern C zcigodn ym  K siężom  J ezu i­
tom  i Przewielebnemu Księdzu ministrowi 
Skalsk iem u, spowiednikowi żony mo­
jej , który prowadził kondukt żałobny, a 
podniosłą i niezwykle budującą przedmo­
wą nad grobem uspokoił nas w tak cięż 
kim smutku, odprawił wspaniałe nabożeń­
stwo żałobne i  ty le  ozn ak  p r z y ja ź n i  
i  w sp ó łczu c ia  m nie i  m oim  d z ie ­
ciom  siero tom  o k a za ł,  — następnie 
Szan. Członkom Z b o ru  łzra e łick ieg o  
za wystąpienie, W ff. Radcom miejskim, 
Szanownym Panom wojskowym Oficerom 
różnych stopni i Jednorocznym, Szan. Zgro­
madzeniu PP. Majstrów i Czeladzi cechu 
kominiarskiego, Szan. udział biorącym Ce­
chom Krakowskim, PP. Kolegom z magi­
stratu, Delegacyom straży prowincyonal- 
nycb, mojej straży miejskiej i Szan. Człon­
kom ochotniczej straży, Członkom opery 
Lwowskiej, Chórowi katedralnemu i mu 
zyee 56 pułku, którą P. komendant tego 
pułku JW. pułkownik de Kirsch z własnej 
inicyatywy udzielić raczył. W szystk im  
a w szystk im  tak nader licznie zebra­
nym na żałobnym obrzędzie Przyjaciołom, 
Znajomym i całej Publiczności, a szcze­
gólniej za cn ym  i szan . P P . O b yw a ­
te lo m , którzy dla okazania współczucia, 
garnęli się do niesienia drogich nam zwłok, 
z głębi serca Bóg zapłać!

Czcigodnemu prof. D r. S ta n is ła w o ­
w i P orań sk iem u , prymaryuszowi szpi­
tala powszechnego, który w czasie choroby 
ś. p. żony mojej z prawdziwie przyjaciel- 
skiem poświęceniem lekarskiej udzielał po 
rady i pomocy, przeważnie dla upokojenia 
umysłu chorej, na nieuleczalną, jak  to z gó­
ry zapowiedział, chorobę piersiową, wyra­
zy najserdeczniejszej niewygasłej nigdy 
wdzięczności. (2008)

W in cen ty  E m inow icz.

FABRYKA PERFUM
i wjrotiów k o sm ic z n y c h

Edwarda Kiernika
Magistra farm acyi,

o t w a r t ą  z o s t a ł a  z  dn iem  d z i ­
s i e j s z y m  w K r a k o w ie ,  R ynek  
g łó w n y  L. 2 0 ,  p a ł a c  k s .  J a b ł o ­
n o w s k ie j ,  i poleca wszelkie 
najlepszej jakości własnego 
wyrobu perfumy, kosmetyki 
i wody pachnące — jakoteż 
wszelkie przybory toaletowe. 

(1881-1-8)
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T O M Z f f l W O  ZALICZKOWE
w  W  o w y m  t a r g a

ogłasza niniejszem, że na mocy u- 
chwały Rady Nadzorczej z dnia 10 
sierpnia 1886 r. p r z y j m o w a ć
bodzie w k ła d k i na 57*% 
Od S t a .  Od wkładek dotychczas 
ulokowanych, będzie jeszcze do koń 
ca b. r. dawniejsza stopa procentowa 
wynagrodzona, zaś od Igo stycznia 
1887 r. toż samo po 5 '/ ,%  od sta 
rocznie wypłacać będzie, zostawia 
jąc  wkładającym wolność podniesie­
nia swoich ulokowanych kapitałów.

Nowytarg dnia 10 sierpnia 1886 r.
(2010-1-3)

Folwark Równiny,
położony w bardzo ładnej okolicy, w powiecie 
Stopnickim, Króltstwa Polskiego, odległy jedną 
wiorstę od gościńca prowadzącego z Nowego mia­
sta Korczyna do Buska, jest zaraz z wolnej ręki 
do sprzedani i, z inwentarzem lub oez, pod bar 
dzo korzystnemi warunkami. Także może być 
zamieniony na kamienicę w Krakowie. Obszar 
wynosi 302 morgi, z tych 202 ornego, przeważnie 
pszennego, a 100 morgów łąk i pastwisk. Budynki 
g. spodarskid i mieszkalne w  dobrym B tan ie .

Bliżs/a wiadomość pod adresem: M. J • puste 
restan te  w  Tarnobrzega. (1890-1-8)

A L B V D I Y
teki, portmonetki, pugilaresy, papierośnice 
i wszelkie towary galanteryjne (1554-9-) 

W MAGAZYNIE
F. § Z I I K I E W I € Z A

w Krakowie, Rynek A—B.

Ważne dla cierpiących 
na rupturę!

# n a jn o w sze j
t \  BRVCHffjjjWtw strukcyi, do i
^  ** nia we ^nie 1

n a jn o w sze j kon- 
nosze- 
nocy,

tudzież wszelkiego 
rodzaju opasek 
na brzuch, ban 
d ąży , suspen- 
zoryj , żylako­
wy cli pończoch 

jed n o s tro n n e  od z ł .  2 -5 0 — 4 -50  i wszelkich chi-
d w u stro n n e  od z ł .  4 5 0 — 8  5 0  r " r * , c z - * « » « * -r ó w  g u m o w e —

Różne to w a r y  i w y r o b y  g u m o w e
od 1 złr. do 5 złr. (1697-6-12

O *  M e i i p e r t ’s Nachfolger
w Wiedniu, I., Graben 29,

im Innern des Trattnerhofes.
Rozsyłka punktualnie i dyskretnie za zaliczką.

Dla Rodziców!
Przybyła z ze granicy rodzina, chętnieby 

przyjęła na dogodnych warunkach, chłop­
ców uczęszczających do szkół na stancyą. 
Staranne i tumienne utrzymanie, zarównie 
dozór zapewniony. Nadto Pani domu jest 
rodowitą Francuzką, dyplomowaną i do- 
świad zoną nauczycielką, a jako posiada­
jąca język polski i n emiecki, może poma­
gać w przygotowaniach i udzielać swym 
uczniom prywatnych lekcyj. Konwersacyę 
w domu prowadzi s ę przeważnie w języku 
francuskim, a na żądanie mi że być i w nie­
mieckim. — Mieszkanie blizko wszystkich 
szkół.— Wiadomi ść w b iu rze  D ru k a r­
n i „Czas u“ pod lit. J. G. B. (2022 1-3)

Wygnaniec z Prus, “ " 3 $
posady stałej, oficyalisty lub kasyera — 
rekomendacye najlepsze. — H ,  K .  poste 
restante K raków .

Weba King.
Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- 

oznego bliehowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwa materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańsze) o 60 procent. Weba King jest naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie u.aranym. Webę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok , 20 

metr. długości na kalesony i bie­
liznę bardzo trwałą . . . .  złr. 7’— 

1 sztukę 88 centym, szerok. na 
piękne koszule męzkie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
ł ó ż k o w e j .......................................   8-50

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości na 6 sztuk wiel­
kich prześciera :eł bez szwu . n 1T80 

1 sztukę 195 centym, szerok. na
włoskie ł ó ż k a .............................„ 12-80
Celem  priekonanla ilę  o Katan­

k a , praeiylam y b e ip ła tn le  prób­
ki wszystkich gatunków . (1856-145-)

M. Beyer i Sp.
w K rakow ie, 

Sukiennice Mr. 13 —14.

Propozycya ożenienia.
Urzędnik prywatny, przedsiębiorca i zna­
jący się na kupiectwie, wykształcony, Nie­
miec, kat lik, 42 lat liczący, wdowiec z 2 
córkami, który w Galicy i ma trwałą i zy­
skowną p >8id|, poszukuje osoby z mająt 
kiem z wyższego domu, celem ożenienia. 
Łaskawe oferty uprasza się nadsyłać pod 
liter. W. P. 6075 do in n n n cen -  
E xpedition O l t o  H aas, W len, 
1 ., U a l l f i s c l i g a s s e  lO . (1897-2-2)

Leichte und elegant©

So mme r mi i t z e n
au8 feioatem, seidenartigen Gummiatoff, 
waaaerdicht, fur Touristen, auf Ausfltige, 
Landpartien etc. besonders zu empfehlen, 
1 Stuck 60 kr., franco gegen Einsenduag  
you 75 kr. Nur zu bekommen im  

k. k. IIof-GalanteriewaarenhaUSQ

„Zur Sładt Paris“
P r a g ,  Zeltuergaase Nr* l&i

ŁJD PO
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SZYBKA POMOC! ' '• O  
N adzw yczajny  s k u te k  w e w szy stk ich  bó lach  głow y I
T oale tow y  o c e t  Kiołowy

poleca się usilnie wszystkim 
cierpiącym na ból głowy tu­
dzież osobom zatrudnionym 
umysłowo w miejscach zam­
kniętych. Ten ocet ziołowy 
posiada cudowną siłę leczni 
czą i działa we wszelkich fcó 
lach głowy, szczególniej ot a- 
zuje się skuteczuym w mi­
grenie , gdyż uśmierza boi 
natyi bmiast po użyciu a w 
krótkim czasie zupełnie go 
llaUW*. Wzmacnia nerwy gło 

wy i działa oży wiająco w s ta ro ś c i  i n ap a d ach  p a ­
ra liż u , chroni przeciw zawrotowi, zapobiega wy­
padaniu włosów, a w połączeniu z moim z io ło ­
wym o lejk iem  n a  w łosy  usuwa łupież i wzmacnia 
porost włosów, lawet u łysych Można się prze­
konać jeduą fl .szeczką. Te środki zrob one są 
z najlepszych ko zeni i ziół wedle słynnych prze­
pisów lekarza nadw. Wachcra. Cena octu toalet. 
80 c., olejku na włosy 1 złr.

T ynktura na odgnlotki usuwa w kilku 
godzinach bez bó'u i nazawsze od), niotki, a także 
leczy zgrubienia skóry, cera 40 c. Fabiykantka 
F rau  ELISE  SICHERL w W iedniu, W ollze ile  Nr. 17, 
3. S t. Gł wny skład na Węgry ma J. T orok  apt. 
w B u d ap eszc ie , KOmgsgasse. (1198 8-12]
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C. L. kolej państwowa.

Rozpisanie ofert.
C. k. Generalna Dyrekcya kolei państwo­

wych ma zamiar oddać w przedsiębiorstwo 
wykonanie powiększenia stacyi w N o w y m  
Z a g ó r z u ,  mianowicie budowy naziemne 
(flochbau) z wyjątki m dostawy urządzeń 
mechanicznych i stacyjnych.

Rozdanie wyż wymienionych robót obli­
czonych w przybliżeniu na 9 5 0 0 0  %ll% 
nastąpi w drodze ofert.

Budowa nad linią normalną li­
czona będzie ryczałtowo, zaś pod linią  
normalną po cenach jednostkowych.

Chcący ubiegaę się o rzeczone roboty — 
mogą przejrzeć dotyczące plany, kosztorysy, 
opisanie i szczegółowe warunki budowy itd. 
w Inspekcyi konserwacyi c. k. Dyrekeyi ru­
chu w Krakowie codziennie, gdzie otrzymają 
wszelkie bliższe objaśnienia jakoteż przepi­
sane formularze na oferty.

Oferty odpowiednio ostemplowane należy 
wnieść do c. k. Dyrekcyi ruchu w Krakowie 
najdalej dnia 20 sierpnia 1886 r. do godziny 
12ej w południe.

Wadyum ma wynosić 5°|0 oferowanej kwoty.
Kraków, w sierpniu 1886 r.

C. k. Dyrekcya ruchu w Krakowie.
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(Przedruk nie będzie płacony). (2003-2 3)
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Bergera lecznicze i higieniczne mydła.
Bergsra leczn. T l  Y  1 ) 1 : 0  S T I O Ł O W C O W E .

Przez tłynnycb h karzy polecone, bywa używane p:awij we wszystkich państwach Europy 
z świetuym skutkiem na ,

W S Z E L K I E  W Y R Z U T Y  S K Ó R N E
szczególniej na przewlekłe i łmzeząee sij liszaje, świerzb, strupy i pasoźytne wyrzuty, tudzież na 
czerwoność nosa, odmarzmęma, pocen a nóg, łupi ż na głowie i brodzie. B e r g e r a  m y d ło  
s m o ł o  w e o n  e  zawiera 4 0 /  s m o ł o w c a  d n e w n e g o  i wyróżnia się zna zn e między wszt-1- 
kiemi ipnemi mydłami smołowcowemi w 1 andlu.

W uporczywych cieipicn ach skórnych używa się także
B e r b e r a  n i j d l a  s m o ł o n c o w o - s i a r c z a i i e ^ o

wysi kiej lecz .iczij wait, śc , którego nie trz ba brać za jedno z inn mi zagra ic .noun mydłasn 
smołowcowo-siarczantmi, które memają żadnej waitości leczniczej.

J  ko la'odnif>)sze m ydło .m ołow cow e do usunięcia wszdkich M IE C M Y S T O Ś C I 
CERT, na wyrzuty ikóine i nagłowie u dzieci, tudzi, ź jako niezrównane my«|f/p,.,«lo (nycla 
i kąpieli d l. codziennego użytku siuży

B e r g e r a  g lic e r y n o w e  m yd ło  sm ołow e©  w e
zawierają e 3 5 /  glicoryny i del katnie pachnące.

Gena sztoki każdego gatunku 35 cnt. wraz z broszurą.
7. Innych lei-zulc*ych i higienie*, m ydeł poleca a ę na-t pne, z s ugu ące na uwagę:
lle rg e ra  lecznicze m ydło nafiolow e i m ydło naftoluw o - Hinrczane. Po

wiilu próhkCii na wie eńskiej klinice i znano nafto l j  ko śiodek, który w, cierpieniach 
skóry ziakom iee rizi: ła i szizegóniej tam s ę używa, gdzie smotowca z powodu aw, j woni 
ni można zm ś ć .  Cena SO c,
B ergera  mydło beazooue 40  c. ćla u- 

del kstcienia c ry. 
lle rg e ra  m ydło boraksowe ct. na

p yszc.e i opal uie od sł ń a.
B ergera m ydło karbolow e 4 0  ct. do 

■ y^ia z mia t ery i Ldtzn p . ospie, a jako od 
waciające mydło we wszjstkich zakaźnych cho­
robach

B ergera mydło kam forowe 35 ct. t a
odmroź nia i reumatyzm.

B ergera mydło ja jecz n e  36 ct. na łu­
pi, ż na głowie i brodzie.

B ergera  p łynne m ydło żelaziste SO c.
wy Dorny środek na rany 

B ergera m ydło żółciow e 3S c. na pla­
my wątrobiane i piec.i.

B ergera m ydło glicerynow e SS c.
B ergera  m ydło żywiczne 35 c. na cier- 

piei ia gośćcowe i le .matyczne.
B ergera m ydło jodow o-kollow e SS c. 

na nabrzmienie gruczołów, wydętą szyję, wole 
i reumatyczne i gośćcowe dolegliwości.

B ergera m ydło Jodowo-slarczane 4S

B ergera m ydło zio ł >we 35 c do won­
nych kąpieli

B ergera m ydło z tran u  w ątrobianego
3S c- na zołzowe chor by.

B ergera  m ydło piaskowe do wycierani , 
sk ry.

B ergera m ydło salicylowe 4 0  c. ant:- 
s piyczue mydło toa etowe.

B ergera m ydło siarczane SS c. na wy­
rzuty skó ue

B ergera m ydło starczano • piaskow e 
35 c. i.a wyrzuty skórne.

B ergera m ydło siarczaao-inleczne 40  
c. ta  stłuczenia, piegi i wieUi 1 1  ieezyst. twarzy.

B ergera m ydło sperm acet o we 4 0  ct. 
t a  Szorstkie, czerwone i p pękane tęco.

B ergera m ydło storowe 4 0  ct. na wy 
rzuty sk ó rn e  zam ast mydła sm łowcowego.

B ergera m ydło tanninow e 40  ct. na 
wypadanie włosów, pocenie i.óg, a w połącze­
niu z mydłem smołowe, j a k o  wyborny środek 
na porost włosów.

B ergera  m ydło tym olowe GO c. najlep­
sze myeło kosmetyczne do mycia i kąpieli.c. na kiłowe wyrzuty

Szczególniej polecenia godne prócz tego szybko ulubione
Bergera leczn icze m y d ło  do zębów

najzupełniejszy, i aj lepszy i najtańszy środek do ezyszczenia lębówr. Jak  mydło są .A .B . 
najleprzym środkiem do c yszczenia skóry, tak B ergera  m ydło do zębów i t.(.
|est n a jn a to ra l. środkiem  do czyszczenia zębów. Cena paczki 35 ct.

Nowo przez nas wprowadzone, wydawane jednak tylko za Lkarskim przepisem m ydło 
tchtyolow e, s u  bil m atowe i m erkura lne .

B ergera  lecznicze higieniczne m ydła wyrabiają się ściśle na szczególne zarzą­
dzenie słynnych lekarzy i są zawsze w dokładnych dawkach. W interesie skutku leczniczego 
uprasza się pp iekaizy i publiczność, wyraźnie ż^dać mjdoł B ergera  i uważać na wydruko­
wany tu znak ochronny po: ieważ znaczny skutek, jaki osiągnęły m ydła sm ołowcowe B er­
g era  i B ergera m ydła lecznicze l higieniczne od r. 1868 nietylko w A soryi-Węgrzeoh 
ale prawie w cabj Europie, daje powód do licznych tał zowari. (1771 12-12;

Fabryka i główna rozsyłka: 6. Hell & Comp. w Opawie.
Odznacza dyplom em honorowym na m iędzynarodow ej farm aceutycznej 

wystawie w 4Viednlu 1HH3 roku.
Układy w K rakow ie mają ap tekarze  pp. W . R edyk, E. S tokm ar, H . Wisz­

niewski, F1. Sobierajski, P . K roklew icz, W . Borkow ski; w T arn o w ie« Ii. 
Chodacbi t w Nowym Sączu > Jakubow ski i wszystkie ap tek i w (Salicyl.

J .  A I D I E Ł A  
n o w o  w y n a l e z i o n y proszek zamorski

zabija pluskwy, pchły, karakony, m ole, m rów ki, 
muchy, m okrzyce, kleszcze w ogóle wszelkie owady nie­
mal z nadnaturalną szybkością i pewnością w ten sposób, że z 
istniejącego zalągu owadów niepozostaje an i śladu. 

Prawdziwy i tani do nabycia, 
w h a n d l u  m a t e r y a ł ó w  a p t e c z n y c h

J. Andiela w Pradze
13 „zurn schwarzen R undu Hussgasse 13 (13 Domini- 

kanergasse 13, 11 Kettengasse 11).
W K rakow ie mają na składzie pp. J. Trauczyński, K. Wi 
szniewski, W. Redyk, E. Stockmar, A. Radler apt., A. Hawełka 
kup , J. Nerstheiner skład książek; we Lwowie Z. Rucker apt.; 

w Chodorowie St. Dyszkiewicz apt.; w Frysztaku Jan Zaniewski apt.; w K o ło ­
myi E. Stencel apt.; w H utach  i K ołom yi Aleksand. Zagajewski apt.; w K rośnie 
Jan Lazarowiez, handel korzeni, delikat. i win; w Sokalu E. Wysoczański aptek.

8kłady są na prowineyi wszędzie gdzie wywieszo oudotyozące plakaty. (1017 7-12;

ZAKŁAD
WYCHOWAWCZO-NAUKOWY ŻEŃSKI

Karoliny Krynickiej
w K rak ow ie, ul. S ław k ow sk a  

Mr. 6.
Z nowo rozpoczynającym s ę rokiem szkolnym 

podaję do wiadomości Rodziców i Opiekunów 
kształcącej s ę młodzieży, że wpis uczennic 
rozpoczynam 31 sierpn ia , kurs nauk  
4 września.

Program Zakładu, zatwierdzony przez Wysoką 
o. k. Radę szk Iną, przesyłany stronom intere 
sowanym na żądanie, — wyjaś lia w zupełności 
podział klas i zik ies nauk w nich udzielanych,— 
wobec czego, uważam za zbyteczne szerokie roz­
pisanie próżnej frazeologii, i zbyt wielu w rekla­
mach głoszonych przyrzeczeń, które samem prze 
ciążeniem zobowiązań, osłabiają dobrą wiai ę Sza­
nownej Publiczności, wywołując wątpliwość — 
i gorszy jeszrze, uśmiech ironii słusznego sądu 
osób, znających dobrze stosunsi miejscowe.........

Szczycąc się już drugą generacyą moich Wy 
chowanek w Krakowie, oawołuję się z ufnością 
do Ich bezst-onnej opinii tak pod względ m mego 
sumimnego kierowni twa Zakładu, jako i osubi 
stego pielignowania uczennic, w czem środki hi­
gieniczne, niezbędno dla zd onia tegoczesnej ge- 
neraoyi, są ścisłe i z troskliwością macierzyńską 
zachowane. (1642 2-4)

Skład komisowy
k o n s e r w  m ię s n y c h
pierwszej węgier8. fabryki w Budapeszcie, 

utrzymuje na Galicyą
Fr. Lenert w Krakowie,

ul. Sławkowska L. 6 „pod Gankiem".
Ceny są następujące: 

PASZTET duży (cztery poreye) ba- 
żan tow y , z wątrobfei gęsiej, 
ze zająca, ze sarny, po złr. L50. 

Puszka kilowa szy n k i prasow anej 
złr. 170.

Puszka V* kilowa (dwie poreye) F ilet  
de boeuf, K oastbeef, p ieczeń  
cie lęca  po 80 ct., ozór 60 ct. 

GIILYA8 w o ło w y , c ie lęcy , w ie­
przow y, S ztch en y l po 55 ct., wę­
dzonka z kapustą 50 ct.

E kstrakt zupow y poreya 2 c., kilo 
czyli 40 porcyj 50 ct.
Poleca się również w najlepszym ga­

tunku s ło n in y  po 60 cent., sm alec  
po 68 ct. za kilo, hurtownie odpowiednio 
taniej. (2000-2-3)

 F r .  L e n e r t  w K ra k o w ie.

P iw n ic z n y
Młody c/.łowiek, który przez lat 4 na SzlązKu 

austr a 10 lat w Niemczich w handlu winDym 
zatrudniony był i pesadę z powodu wydaleń o- 
puścić mi siał, poszukuje odpowiedcej posady.

Łaskawe oferty uprasza się nadesłać pod adre­
sem : Administration des ,,9Iilhr.-Schles. 
G renzboten“  in T l .  Ostrau. (1884-2-2

K A R B O L I N E U M ,
piękne kasztanowato brunatne, najtańjzy środek 
do pociągania wszelkich drewnianyob, na wolne 

powietrze wystawionych przedmiotów, 
jakoto:

budynków drewnianych, stodół, drzwi s ajennych, 
narzędzi gospodar., wózków, stołów, ławek i t. p.

przeciw  zgnilii.n ie
polecają (1839 6 )

HUBNER i HANKE w e  LWOWIE.

3 '  Wielkiej archeologiczno - bibliografi- 
cznej wartości dzieła są do sprzeda- 

O  nia: Historya Polski ze stalorytaffl1 
*“  królów, Ody Horacyusza po polsko 

i History i Moskwy. Życzący nabyć 
rrZ może je widzieć od godz. 2ej do 4eJ 
—  popołudniu w hotelu IŁrakow* 
1X1 sk im  Mr. 3*. (1824 7-10)

U f i l i m  K  w średnim wieku, mogąc# 
™ się wykazać chlubnemi świa-
de -twami, poszukuje miejsca jako gospodyni. ■— 
Adres pod lit. II. C . w domu p. Moczalskicb. 
Mała Strusi na L. 42 w Tarnowie. (1879 2-3)

#  w Sred°im wieku, z dobremi-
11*1 świadectwami, poszukuje posa 

dy jako panna słnż^ca. — Wiadomość w do­
mu p. Zacharowej w T am o  wie. M ara Strn- 
sina, u Henryki Zieglerowej. ( 908-5-5)

P i a n i n o  P r o k s c h a
z pierwszorzędnej fabryki, z angielską me- 
chamka, tanio do sprzedania. Wiadomość 
ul. F l o r y a ń s k a  Nr. 5. (1878-2 3)

W powiecie Jaworowskim
przy gościńcu rządowym, o 20 kilome­
trów od Przemyśla i Radymna, » ą  d o  
sprzedania 4 fo lw arki, razem lub 
esobno, objętości po 200 do 300 morgów 
i z propinacyą. Bliższa wiadomość n ad­
wokata Dra Dolińskiego w P r z e m y ś l u  

(1812 10-10)

K  1  H t t p  składająca się z do- 
E l v W I I I B S v ^  mu murowanego 0 
4 pokojach, 2 kuclniach, stajni ta  4 krowy i j 
konie, dr wutni, 2 p.wnic sklepowych, spiżarni, 
strychu wozowni, ogrodu wa- żywnego, studni, sa­
du, łąki i pola w objętości 2 12 morgów, w Kół* 
kw i, 29 kilm. od Lwowa, a 1 kilm. od bud »wać 
się mąjąjej w r. b. kolei Lwów-Bełżec, jest do 
sprzeda ia z wolnej ręki, lub w zamian na doffl 
we Lwowie, alb > do wydzierżawienia. — AdreS 

u właści.lki Ant. Czaprańskiej w miejscu.
(2001-2 3)

M A Ś Ć naskórnaMOULIN
Maść ta  leczy wrzodzianki, pry- 

bzeze,czerwoności, krosty,węgry, 
'wysypkę, liszaje, hemoroidy swę­
dzenie chroniczne, łupież i wyr- 
zuty na  częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje natychm iad 
wypadanie włosów na brwiach 1 
głowie i skutecznie działa napo- 
rost włosów.

Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 
p. M O U L IN  30, ulica Louis-le-Grand. j

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 
wiórskicgo; — w K rakow ie, w aptekach pp. T rail- 
czyńskiego, ltedyka i Wiszniewskiego.

(1459-10-52)

N a jm n ie j

a3rzłr. 10 w. a. dziennie _
p e w n e g o  z a r o b k u

mi że każdy osiągnąć
K b e z  k a p i t a ł u

nie się w swojem stał m miejscu po­
bytu sprzedażą prawnie wystawionych listów na 
spłaty. Of. rty przyjmuje (1647 14-20)

k a n to r  w y m ia n y  I I .  F u c h s
w B u d a p e szc ie , D orołheagasse 9■

A. H E I I R T E U X

w  K rakow ie
powiększony i z u p e ł n i e  HOW© u r z ą d z o n y  podług najwy­
kwintniejszych wymagań F o k o j e  w r u z  z  p o ś c i e l ą  o d  
8 0  C. z a  d o b ę .  Powozy W  hotelu do wynajęcia każdego czasu.

R e s t a u r a c y a  z francuską kuchnią, z n a n a  o d  l a t  
t i  z y d z t e s t u .  Gabinety osobne. Wszelkie obstalunki po cenach 
najprzystępniejszych. Piwnica zaopatrzona w doborowe wina k ra ­
jowe i zagraniczne. Usługa szybka i uprzejma. (1998-2-6) ^

»pwm

poleca 2 §
N I E Z A W O D N E  I W Y P R Ó B O W A N E  Ś R O D K I  K O S M E T Y C Z N E ,  j

odszczególnione 6  m edalam i zasługi i  2 -m a  dyplom ami uznania_

■ a  m r  W1JKT 4  skóra popryszczona, szorstka, nierówna i zgrubiała
“ J I j A A l l i M  A P M j M Jm  i A  pod szczególn*m działaniom M a g n o l i n y  odzysku- 

jemłodzieńczy wj raz i p ękność. C .erwoność nosa i policzków bezpowrotnie ustępuje.— 
Flakon 1 zir. 50 cent.

O R I E I T A Ł I A A  ( P a d r  p ł y n n y )
nadaje twarzy piękną i przyjemną b i a ł o ś ć ,  odświ ża płeć i konserwuje. — Cena 1 złr.,

gąboczka 10 cent.

Bfafe i piękne ręce!!2
oirzymuje się po k i l k u r a z o w e m  n a t a r c i u

k r e m e m  r o ś l i n n y m
słoik 80 ct.

G R 1 S I K  T O A L E T O W Y  DO M Y C IA  R A K
dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct.

P R O S Z E K  D O  C Z Y S Z C Z E N I A  P A Z A O G C I
dla nadania paznogciom białości, różowego odcienia i pięknego połysku. Pudełko 25 ct.

W O D A  L I L I J O W A .
Od najdawniejszych lat jest najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, wywiera 
skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, przez co płeć staje 
się nadzwyozaj białą i delikatną, usuwa plamy wątrobiane. żóltość twarzy i ostudy, skó­

rze nadaje kolor młodości i świeżości. — Cena 1 złr. 50 ct.

WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TWARZY.
Zamiast zwykłej wody, która jak  wiadomo zaw.era wiele wapna, przez co skóra staje 

się szorstką, grubą i traci tę piękną przi jrzystość. — Flaszka /4 litra 25 ct.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych: nl. Kopernika 1. 3, 
Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W KRAKOWIE Sukiennice 
1. 20. W CZERNIOWCACH Rynek 1 2 , — oraz we wszystkich pierwszo­
rzędnych sklepach i aptekach. (1743-23-)

Czcionkami Drukarni „Czasu", Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakocińslci.


